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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cen­
zury, po wydrukowaniu prawem przepisanej liczby egzem­
plarzy.

w Warszawie dnia 12 (24) Czerwca 1857 roku.

Starszy Cenzor, I?1. M. Sobieszczański*
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Wstęp.—Jednym z pierwszych obowiązków 
człowieka jest poznanie swego kraju.—Opoczyń­
skie.—Zabytki archeologiczne w tamtych stro­
nach.—Opoczno.—Odrestaurowanie domu Esterki. 
—Piękny czyn obywateli miejscowych.—Drze­
wica, Studzianna, Wielka Wola (Paradys), Su­
lejów, Końskie> Skrzynnu, Smogorzew.—Dwie 
rodziny pochodzące od Piotra Dunina.—Podróż 
do Kielc.— Galery a obrazów, zbioryr starożytno­
ści i biblioteka P. Zielińskiego. Śliczna rezy- 
dencya prawdziwego amatora i artysty.—Zasłu­
gi P. Zielińskiego dla sztuki krajowej, je­
go piękne pomysły i zamiar uczynienia z tych 
skarbów sztuki i pamiątćk, daru krajowi. 
—Katalog jego , galery i __ Moja chęć zwie­
dzenia Muzeum Swidzińskiego; pamięć o zasłu­
gach tegc męża obywateli" Opoczyńskich.- Je- 
dzięmy w licznem, towarzystwie do Sulgostowa. 
—Pan Nowakowski.-—Nagła myśl opisania zbio­
rów tamtejszych.—Artykuły pc pismach naszych 
o ś.p. Swidzińskim i jego Muzeum- P. M. Grabow­
skiego. P. J. Kraszewskiego. P. Bartoszewicza.— 
Ogólm życzenia wykonania wzniosłej myśli 
Kon. Swidzińskiego.-.Dla czego o, tćm u nas



4

więcej nie piszą i co mnie do téj pracy skło­
niło? — W Sulgostowie nie cała Biblijoteka o- 
becnie znajduje się.—Zakres téj pracy.

Muzeum. Świdzińskiego i jego podziały: ij 
Księgozbiór, 2j Rękopisma, 3) Ryciny, Ł) Zbiór 
obrazów, 5) Numizmatyka, 6j Sta róży tn ośc i. 
Kilim słów o każdym z tych podziałów.

Biblioteka. Oddział rzadkości bibliograficznych 
i ważniejsze dzieła które zawiera. Oddział hi­
storyczny, kroniki, broszury, panegiryki, etc. 
Prawo Cywilne i Kościelne. Teologia. Nauki 
przyrodzone i matematyczne. Literatura, biblio­
grafia , pisma peryodyczne, książki starosło­
wiańskie, cerkiewne, rossyjskie i czeskie. Książ ­
ki francuzkie, niemieckie, tureckie i arabskie. 

■Niepodobna jest obecnie podać z pewnością ilo­
ści książek znajdujących się w każdym poszcze­
gólnym, oddziale. Ogólna liczba książek, ręko- 
pismów i pism ulotnych. — P. Nowakowski nie 
może sam jeden podołać ogromnej pracy ułoże­
nia systematycznego katalogu biblioteki Świ- 
dzińskićgo. Raport X- Albertrandego to biblio­
tece Królewskiej w r. 1793. Dla czego nie za­
proszono dotąd P, Edwanla Rulikowskiego dc 
objęcia obowiązku Redaktora Biblioteki, jak te­
go żądał ib testamencie ś. p- Swidziński. List 
tegoż do Margrabiego Wielopolskiego, w któ­
rym doskonale wyłożony jest cel fundncyi. Po­
równanie biblioteki Świdzińskiego z księgozbio­
rami znaczniejszych miast Europy. Pamiętajmy, 
że celem jaki obrał sobie ś. p. Swidziński, było 
Muzeum Narodowe, zasługa w těm jego. Od­
dział rękopismó#. Mogę dać to nich zaledwie 
słabe Wyobrażenie. P. Bartoszewicz ma zamiar 
rozpisać się o nich obszerniej w Bibliotéce Warsz., 
já zaś przytoczę w hótkmci znaczniejsze ma-
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mtsktypła ptwed wynalezieniem diuku. Książka 
d» nabożeństwa -z XVgo wieku, pochodząca -z bi­
blioteki Księcia de Soubise. Pieśni polskie z IVgo 
i XVIgc wieku, kroniki i najdawniejsze kodeæa 
pisane., etc. Pielgrzymka Radziwiłła Sierotki, 
Statué Litewski, Listy Monar chov,) zagranicznych 
do Radziwiłłów5 etc. Rękopisie a dotyczące się 
wojen Kozackich i dyplomatycznych stosunków 
Polski z Rossyą. Pamiętniki i różne pisma 
z przeszłego wieku, autografy znakomitych Po­
laków. Materyały ac Historyi ziem Ruskich. 
Opis wesela Cara Michała. Manuskrypin tegocze- 
snych autorów Książka do nabożeństwa ofia­
rowana ś. p. Swidzińskiema przez Fi Erazma 
Micmłowskiego. Dyplomata. Zkąd pochodzą tak 
liczne rękopismu i księgi Biblioteki Świdziń- 
skiego. Wiadomość o własnych manuskryptach 
-zmarłego; lisi w tym przedmiocie P. Nowakow­
skiego do mnie.

Ryciny i rysunki .rygiualne. Rycina ofiarowana 
przez Akademiję Kijowską Hetmanowi Kozackie­
mu Mazepie. Miedzioryty Szewczenki. Album 
Wileńskie. Oryginalne rysunki naszych arty­
stów, robione do tej publikacyi, i inne), przez 
znakomitych malarzy krajowych.

Obrazy. Zbiór portretów: portret Kons. Świ- 
dzińskiego. Malowidła rozmaitej treści. Obraz 
przedstawiający Papieża Pawła IHgo, nadają­
cego S. Ignacemu Lojoli bullę zatwierdzającą 
fundacyę zakonu Jezuitów. His tory a tego 0- 
brazu. Utwory tegoczesnych naszych malarzy. 
Świdziński żądał, aby jego galeryę obrazów 
powiększyli znakomitsi polscy artyści, na co> 
osobny fundusz zostawił. Numizmatyka. Monety 
Piastowskie. Medale Polskie, Monety Rossyjskie, 
Niemieckie, Hiszpańskie i t. d. Monety Wseho-
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um 2- Zamiłowanie Sw idz ińskiego w numizmaty - 
ce. Starożytności. Wykopaliska przedchrześcijań­
skie; broił kamienna; ozdoby do strojów kobie­
cych; zbroje, hełmy, szyszaki, kolczugi. Ry­
sunek szabli z XVgo wieku; szabla ofiarowana 
przez Stefana Batorego Borejce po wzięciu Po­
tocka; dawne siodła. Starożytności ruskie ze­
brane w Kijowie; puhary i konwie srebrne, 
kufle, kielichy i różne starożytne przedmioty. 
Dawne Instrumenta muzyczne, tira, teorban, 
harfa; kubki kryształowe, ofiarowane, podług 
podania, przez Leopolda Igo Janowi lllmu. Za­
kończenie naszego przeglądu starożytności Pol­
skich, znajdujących się w Sulgostowie; nie- 
opodziewany a przerażający widok; Mika słów 
w hołdzie zasługom ś. p. Świdzińskiego; szczy­
tne jego posłannictwo, a święty obowiązek tych, 
którym, mąż ten wykonanie swej myśli powie­
rzył. Pobieżne uwagi o ważności archeologii; 
nauka ta ma nierównie głębsze jak gdzieindziej 
unas znaczenie. Ostatnie słowa Konstantego Świ­
dzińskiego do Margrabiego Wielopolskiego.

Zaspokojenie tych, którzy mają newne oba­
wy co do wykonania fundacyi Konstantego 
Świdzińskiego.



Parę miesięcy spędzonych w Opoczyńskim tak 
wiete silnych i niezatartych pozostawiło mi wrażeń, 
obznajmiło z tylu miejseowemi szczegółami, tyczą- 
cemi się przeszłości, oraz obecnego stanu téj czą ■ 
stk- naszej ziemi, że sioscwnćm mi się wydało a- 
byrr chociaż mały ustęp ze wspomnień tam zebra­
nych ulzitlił powszechności naszej. Upewniam, 
że nie cel osobisty skłania mnie do tego; mniemam 
tylko, że drobny opis niniejszy a raczej przewo­
dnicząca mu myśl, nie zupełnie bezużyteczną byś 
może.

Dowodzić już dzisiaj nie trzeba, że jednym z 
głównych obowiązków człowieka, który nie po­
przestając na ciasném kółku domowych stosunków 
czuje w sobie siłę wyższą, i pragnie pracować dia 
dobra ogółu, jest poznać wtaczające go społeczeń­
stwo, oraz tę ziemię na któréj Stwórca żyć mu 
przeznaczył; zbadanie to będzie wteáy korzystném, 
gdy ogarnie przeszłość i teraźniejszość, a wówczas 
dopiero skutecznie działać można dla przyszłości.

Przejęty tą prawdą, przy każdej sposobności sta­
ram się poznawać kraj mój wszechstronnie- Zie­
mia Opoczyńska, którą niedawne zwiedzałem, do­
starczyła mi wiele ciekawych spostrzeżeń, wiele 
pocieszających przedstawiła widoków, tak poi 
względem moralnym i towarzyskim jak również co
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do materyalnego postępu; może o tern kiedyś ob­
szerniej ogółowi doniosę, dzisiaj inny mam zamiar; 
dodam tylko obecnie, że miłując dawne wspom­
nienia, z rozkoszą zwiedzałem tu wiele ciekawych 
i szanownych zabytków z odległej epoki.

W istocie, bogaty to kraj dl a archeologa! W O- 
pócznie starożytny kościół, sięgający czasów Kazi­
mierza Wielkiego, zwaliska tram i murów, Ota­
czających niegdyś cała miasto, i dawna kamienica 
tradycyjnie dotąd nazywana domem Esterai, -prze­
niosły mnie w epokę tego wielkiego Króla, któ­
rego genijusz wyprzedził wiek. (1)1

W Drzewicy oglądałem wspaniałe i olbrzymie 
ruiny warownego zamka, później zamienionego na 
klasztor i kościół parafijálny w r. 14Ö5 zbudowa­
ny, który co tak jest rządkiem, dotąd w pierwotnej 1

(1) Ten dom Esterki, mający nadzwyczaj: trwałe 
mury, oddawna stał pustkami; dopiero w r. z. Ra­
da Opiel’uńoza zakładów Dobroczynnych powiatu 
Opoczyńskiego, zakupiła go na urządzenie w nim 
Sili i stosownego lokalu, w którym dawane być 
mają w czasie karnawału zabawy tańcujące na cel 
dobroczynny, gdyż dotąd nie było w całćir. Opocz­
nie odpowiedniego na to pomieszczenia. Rada po­
stanowiła także urządzić w tym domu pokoje go- 
śsinne i zajazd, z których dochód obrócony będzie 
na korzyść miejscowego szpitala. Ponieważ szczu­
pły fundusz, po większej części z dochodu z balów 
w ciągu dwóch lat ostatnich dawanych zebrany, nie 
mógłby pokryć projektowanych wydatków, Rada 
mà zamiar zaciągnąć pożyczkę rządową; gdy je­
dnak i to okazało się nicdosíateczném, obywatele



przetrwał forme-, przechowuje eiç w nim ftíikwi&m 
w iis/iałcie głowy, z srebra ulany, mieszczący cza­
szkę Śgo Jana Złotoustego, a pod chorem kościo­
ła znajdują się dwa grobowce możnej za Jagiello­
nów rodziny Drzewieckich, herbu Ciołek, której 
gniazdem było miasteczko Drzewica.

W ieię pięknych przybytków Pańskich świadczy o 
pobożności mieszkańców ziem. Opoczyńskiej; wspom­
nę tu tylko wspaniały kościół w Studzienny, szczy­
cący się cudownym obrazem, o którym legenda na­
tchnęła niedawno tak ładny wiersz Jednemu z na­
szych poetów; niemniej piękny jest kościół w Wiel­
kiej Woli (Paradyz), z cudownym obrazem Pana 
Jezusa i klasztorem XX. Bernardynów.

Dc fundacyi tej świątyni głównie przyczyniła się 
z dawna osiadła w tych stronach rodzina Skór-

składający komitet pospieszyli z dobrowohiemi iio - 
nemi ofiarami, łp.n w pieniądzach, jako též w ma- 
teiyałach budowlanych Będąc naocznym świad­
kiem tak pięknych czynów prawdziwego obywatel­
stwa, podaję in do yňadonosci publiczne]. Ponie­
waż ogiądałem plany restauracyi tego domu zro­
bię tu uwagę, że pragnęlibyśmy, aby komitet ma­
jący kierować restauracyą domu usterki, zwrócił 
większą uwagę na zachowanie drogich cech staro­
żytności gmachu, jakiemi są zwłaszcza odwieczne 
futryny kamienne u okien, z wyřy íémi na nich ła- 
cińskiemi napisami, aby ze szkodą "dla pamiątek 
dawnego naszego budownictwa, nie przekształcono 
domu tego w jakimś stylu mieezczańsko-piowin- 
cyonalnym, pozbawionym wszelkiego charakteru.
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kowskich, herbu Jelita, których liczne nadgrobki i 
portrety tu się znajdują, a po'onmowie téj rodziny 
są dotąd kolatorami i ćzieazicami tego miejsca. 
Wspaniały kościół i ruiny opactwa w Sulejowie, 
Końskie z kościołem fundowanym podług podania 
Xltym wieku, Skrzynno gniazdo Duninów i nie­
daleki ztąd Smogorzew, odwieczna siedziba i dotąd 
dziedzictwo rodziny Duninów Wąsowiczów, są to 
miejsca, któ”e każdy miłośnik starożytności krajo­
wych w tych stronach zwiedzić powinien (2). * i

(2) Pan Sobieszczański w swoim artykule pod 
tytułem: »Kilkanaście dni w powiecie Opoczyńskim« 
umieszczonym w Kronice r. z., przy opisie Skrzyn- 
na skreśliwszy z taką erudycyą żywot Piotra Du­
nina, wyraził się, że potomkowie tego niegdyś 
możnego rodu spadli w tycb stronach na drobną
i ubogą szlachtę, co zapewne miało miejsce w da­
wniejszych czasach i na jednej jakiej odrośli, po­
mimo to jednak niedaleko gniazda Duninów, 
Skrzynna, mieszkają dotąd zamożne rodziny o- 
bywateiskie, pochodzące od sławnego Piotra Du­
nina, które do rodowego miana i herbu przy­
brały nazwiska od miejsc i ucsiaałości swych, lub 
též od przydomka jednego z przodków; taką >est 
np. rodzina Duninów Wąsowiczów herbu Łabędź, 
uziedziców Smogorzewa, o której pisze szeroko 
Ńiesiecki. Dzisiejszy właściciel Smogorzewa, pan 
Karol Wąsowicz, posiada archiwum famiüjne cd 
czasów Ludwika, Króla Polskiego i Węgierskiego, 
a na starożytnych nagrobkach téj rodziny w x- 
ściełe Smogorzewskim, założonym około r. i384, 
i konsekrowanym przez Bod z a i tę, biskupa Krakow­
skiego, piszą się Duninami herbu Łabędź. Drugą
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Robiąc dalsze naukowe i ai ty styczne wycieczki, 
pojechałem umyślnie do Kielc, dia zwiedzenia słyn­
nej w kraju naszym galeryi obrazów p. Zieliń­
skiego, której poznanie było oddawna mojém ma­
rzeniem- Tam parę dni z prawdziwy rozkoszą 
spędziłem na oglądaniu znakomitych dzieł sztoki, 
które szanowny właściciel z największą uprzejmo­
ścią mi okazał (3). Foöyt w Kielcach oraz wszyst-

w tych stronach rodziną, pochodzącą niewątpliwie 
od Duninów, są Duninowie Karwiccy z Karwie, 
który to majątek kupił około r. 1540 Krystyn 
Dunin i odtąd potomkowie jegc nazwali się Kar- 
wickiemi, jak twierdzi Paprocki w dziele swéra 
p. t.: »Gniazdo cnoty.« Teraźniejszy dziedzic Kar­
wie, p. Teodor Karwicki- okazywał mi także orygi­
nalne dokumenta familijne z czasów Kazimierza 
Wielkiego. Obydw*e te rodziny szczegółowe opi­
suje Paprocki i Niesiecki.

W Opoczyńskiem jest wiele rodzin szlacheckich, 
które dotąd w gniazdowym swym majątku miesz­
kają, przekazując go od kilku wieków następcom 
swoim jako drogą spuściznę.

(3) Muszę tu chociaż w kilku słowach wspo­
mnieć o galeryi p. Zielińskiego. Pomimo że zna­
ną mi była mnićj w>ęcćj z ooisów, przyznać wi~ 
nienem, że wartość nagromadzonych w niej obra­
zów sławnych mistrzów przeszła moje oczekiwanie; 
nie jest tu miejsce je opisywać, artyści nas: i a- 
matorowfe znają je dobrze i zgadzają się, że gale- 
rya rzeczona ma puawo liczyć się do najgierwazych 
w kraju naszym. Ale nie wszystkim wiado­
mo, że zbiory p. Zielińskiego nazwać rcccna pira- 
wdziwćm muzeum, i tak: jest tu zbrojownia że stu



kie miejsca które poprzednio wymieniłem, dostar­
czyły obfity pion ,do .mpicji notatek podróżnych, 
ale najwięcej w tych stronach nęcił mnie SuJgo-

kiikudzresięcip sztuk broni starożytnej, w zuacznéj 
części Polskiej, złożona, oraz z kilku armatek i 
moździeży, z herbami rodzin Polskich; wydobyte o- 
ne były w różnych okolicach kraju, z watów i 
rozvalin dawnych zamczysk; są dawne zbroje, 
hełmy, szyszaki i t. p.; dalej starożytne rzeźby 
greckie i rzymskie, wielidćj wartości, zbory rycin 
i numizmatów, wszelkiego roiizajo zanytki, wresz­
cie liczna biblioteka, zawierająca najrzadsze druki 
Polskie i inne szacowne dzieła. Ponieważ dawniej­
szy dom. zajmowany przez pana Zielińskiego, lubo 
dość obszerny, nie mógł objąć wszystkiego,, tak, że 
prawie połowa obrazów i książek dotąd nie była 
rozpakowaną, właściciel w tych czasach co dawne­
go domu przybudował gustowny pawilon, który 
obecnie jest już ukończony i wkrótce w godnych 
takiego przeznaczenie salonach porozwiesza swoje 
szacowne obrazy. Oddaję to należny hołd szla­
chetnemu iipodoDanio. pana Ziehńskiego, jego za­
miłowaniu piękna, o czćm świadczą nie tylko zgro­
madzone zbiory, alt nawet najmniejszy sziegół 
w urządzeniu śliczne; jego rezydencyi Niedawno 
wzniesiony pawilon czyli baszta, łączy w sobie po­
wagę i ozdoby właściwe średniowiecznej architek­
turze z stylem nowoczesnym i przeznaczeniem bu­
dowy. Ogromne okna pierwszego piętra oświecają 
salę przeznaczoną na gaieryę obrazów; pod spodem 
ładna oraużerya daje nam dowód, że p. Zie iński 
ject także znawcą i iubownikiem kwiatów. W ze 
wnętrznych ścianach pałacyku i innych otaczają­
cych budowlach umieszczone są w niszach posąg'.



stów, który >ak wiadomo mieści dotąd najoogSiSzą 
t kraju slarbnićę naszą' dziejową, te jést Muzetim 
Swfikińskiegc

i bîusia, są ‘o kopije pierwszych Arcydzieł greckich 
i rzymskich rzeźbiarzy; dalćjy pod ładną wystawą 
otoczoną balustradę żelazną, widzisz całą ścianę 
pokrytą medalionami, z wizerunkami sławnych Po- 
Ickćw.

W ogrodzić pana Zielińskiego przyległym do pa» 
łacyku znajduje się pomnik z marmuru Chęciń­
skiego, wzniesiony kosztem właściciela. Na czte­
rech bokach podstawy wyryte są imiona naszych 
pierwszych współczesnych pisarzy, muzyków, ma­
larzy i architektów; mówiono mi, że kiedy w lecie 
ogród ten przyozdobi się mnóstwem kwiatów,, 
miejsce to pełnem jest uroku.

Fa śliczna rezydeneya prawdziwego amatora i 
artysty, jakiej w tym rodzaju nie zdarzyło mi nię 
widzieć w naszym kraju, przyozdabia niezmiernie 
ogród publiczny w Kielcach, który prawie łączy 
się z ogrenem p. Zielińskiego. Zapomniałem wspo­
mnieć o domku zbudowanym przez p. Zielińskiego 
i nazwanym przez niego koszarami. Jest w nim kil­
ka wygodnych kawalerskich pomieszkań, zawsze 
gotowych na przyjęcie przybywających do Kielc 
naszych artystów. P, Zieliński z zupełną bezinte­
resownością ofiaruje im wszelkie u siebie wygody, 
aby tylke chcieli pracować i kształcić się na wzo­
rach mistrzów, których utwory posiada. Ten po­
mysł p. Zielińskiego nie potrzebuje zwykłych po­
chwał, bo sam jest dość wymownym; dc.lam jeszcze, 
że znakomity ten amator, daleki będąc od skąpstwa 
i egoizmu nieraz cechującego zbieraczy, dozwala 
chętnie luhownikiem malarstwa, aby zdejmowano
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Kiedy wspomniałem o tém mnjéœ žyczeuVf w Jicz- 
rnsjszéin towarzystwie, zaraz znalazło się kilku oby­
wateli, któizy oddawna pragnęli również poznać to 
Muzeum,- nie jednemu z nich znanym był dawniej 
osobiście ś. p. Swidziński i lubo od tylu lat porzu­
cił te strony, pamiętali gc dobrze. Wspominali 
jak niegdyś z wyboru współobywateli, po trzykroć 
powoływany był na urząd marszałka sejmikowego 
i posła na sejm z powiatu Opoczyńskiego, a wszyscy 
szczycili się tém, że pomiędzy niemi zrodził śję 
mąż, który tak ważną dla całego kraj*' położył

kopije z jego obrazów i wszelkie w tym celu ro­
bi im ułatwienia. Pragnie on gorąco, aby sztuka 
zakwitła u nas; cieszy się każdym jéj objawem, 
sam wyszukuje w młodzieży ukryte taieuta, kształ­
ci je i pielęgnuje, zachęca młodych naszych iaah- 
rzy, poddaj«; on pomysły do obrazów historycznych 
polskich, które dla siebie zamawia; wreszciè ńaj- 
silniej dowodzi téi miłości dla sztuki krajowćj : 
dobra ogółu, tém, że ma, jak powiada, zamiar w 
przyszłości zrobić z tych skarbów sztuki i paririą- 
iek dar dla kraju, składając je w jednćm z głó­
wnych miast naszych dla korzyści ziomków; pra­
gniemy, aby p. Zieliński na ten cel wybrał War­
szawę; byłoby to prześlicznym dalszćrn rozwinię­
ciem wzniosłej fnńdacyi Konstantego Iwfcteińskie- 
go. Najdokładnieisv; dotąd opis zbiorów p. Zie­
lińskiego skreślił p. Sobieszczański, w dziełku świra 
p. t. »Wycieczka archeologiczna w niektóre strony 
gnberni Radomskiej.« P. Zieliński mówił mi, że 
wkrótce ma wydać katalog swojćj galeryi obra­
zów, krytycznie napisany- oczekujemy go z upra­
gnieniem.

i
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zasługę, zapewniającą mu sławę i wdzięczność na­
rodu w późne wieki.

Zaledwie więc powstała myśl zwieozemn Muzeu o; 
Swidzińskiego, natychmiast wykonanie jej nastąpi­
ło, i umówiwszy się, w licznćm towarzystwie po­
jechaliśmy do Sulgostowa. Było to w m. lutym 
b. r, Tan Nowakowski, jedyny dzisiaj konserwa­
tor i najbliższy opiekun Muzeum, przyjął nas na­
der uprzejmie i wszelką w okazaniu nam skar­
bów pieczy jegc powierzonych okazał gotowość. 
Poznawszy go potem bliżej, przekonałem się jak 
trafny był sąd Swidzińskiego i wielka znajomość 
ludzi, kiedy człowieka tak rozmiłowanego w na­
szej przeszłości, tak religijnie Dojmującego swe 0- 
oowiązki, w y orał na ważny urząd bibliotekarza.

Przedsiębiorąc wycieczkę do Suigostowa, nie 
miałem wcale zamiaru opisywania zbiorów tam­
tejszych, gdyż wiedziałem, że na dokładne zbadanie 
wszystkiego potrzebaby długiego czasu. Na miej­
scu dopiero ta myśl powstała we mnie, użyłem 
więc dnia tego na zrobienie notât o ile mogłem 
szczegółowych, w czém dopomógł mi bardzo pan 
NowaKowski. Nie będzie to opis ćoKładny i nau­
kowy naszego Muzeum, ale tylko rzut oka; sądzę 
jednak, że nie jedną rzecz nową dla większej czę­
ści czytelników doniosę.

Wiele już pisano o ś. p. Konstantym Swidzmsk'm 
i o jego pięknej fuudacyj, ale nikt jeszcze nie dał 
nawet ogółowego obrazu Muzeum i składających 
gc części. Pan M. Grabowski w roku zeszłym

3



skreślił w Kronice piękne wspomnienie o zmarłym, 
zawierające wiele ciekawych i charaKteiyzujących 
szczegółów, które nam tę znakomitą postać w pra- 
wdzíwém ukazały świetle, a p. Kraszewski jeden z 
pierwszych doniósł o jego darze dla kraju w Ga­
zecie Warszawskiej. Kronika zaś zamieściła jego 
testament, powtórzony następnie we wszystkich 
prawie naszych pismach peryodycznycli. Pan Bar­
toszewicz, sumiennie wypełniając obowiązek wło­
żony nań przez testatöra, często odzywa się w tćm 
piśmie w licznych i gorącem przejęciem się wa­
żnością sprawy nacechowanych artykułach, jakby 
dopominając się o prędsze wykonanie testamentu. 
(Pisałem to przed ukazaniem się w zeszycie majo­
wym Biblioteki obszernego artykułu p Bartoszewi­
cza o fundacyi Swidziuskiego.) Dziwiło mnie je­
dnak to, że kiedy cała światłe powszechność z n- 
pragnieniem oczekuje spełnienia wzniosłćj myśli 
Studzińskiego, że oprócz przemówienia tych trzech 
pierwszorzędnych naszych pisarzy, których imiona 
łączą się niema] z každém u nas vražném literac- 
kićm przedsięwzięciem* i kilku w tym przedmiocie 
pobieżnych artykułów prassy pcryodycznej, życzę ■ 
nia te, tlejące w oświeconym narodzie, nie objawia­
ją się więcej głosami ludzi może nie mających li­
terackiego powołania, ale zarówno pragnących o- 
gólnego dotwa. Głosy te wykazałyby wszystkim, 
że to nie są iyczelne pojeuynczych tytko osób, ale 
całego światłego ogółii. 'fa ir.yśl podała i»i pióro 
do ręki; daieki jestem od mniemania, że słaby
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głos mój przeważny wpływ wywrzeć zdíte, aie 
sądzę, że pismo, które niniejszy artykuł sąmteścić 
raczyło, będąc w rękach prawie całej naszej czyta­
jącej publiczności, rczbudzi może więcej osób do 
przemówienia w dobrej snrawie.

Muzeum Swidzińskiego mieści się w czterech sa­
lach na pierwszein piętrze Sulgostowskisgc pałacu. 
Dwie sale zawierają obrazy, zbroje i Inne staro­
żytności; w trzeciej i czwartej pomieszczone są 
kciążki i rękopisma, które p. Nowakowski o ile 
można było Systematycznie ułożył, ale nie są to 
wszystkie jeszcze skarby, które zebrał £. p. Swi- 
dzićski; za mojej bytności, około dziesięciu skrzyń 
z książkami i papierami nie było o «Spakowanych, 
a i z tćm nie cała biblioteka zgromadzona jest w 
Sulgostowie, albowiem te książki, które ś, p. Swi- 
dziński zbierał do r. 1831, jak wiadomo, złożone 
są dotąd w Poznańskiem u sukoessorów ś. p. £- 
dwarda Baczyńskiego, w Pogaiinie, dzieła zaś ze­
brane do i. 1832, podczas gdy mieszkał w Krako­
wie, pozostawił w -tćm mieście u p. Pawła Popiele 
i z tych część podobno przez smutną fatalnośc 
spłonęła w pożarze Krakowa; w Sulgcstowie znaj­
duje się więc jedynie to wszystko, co ś. p. Świ- 
dziński zebrał od r. 1832 aż do chwili zgonu. 
Szczegóły te, iubo wiadome, przypominam i sądzić 
należy, że dostojni opiekunowie Muzeum nie za­
niedbają uczynić stosownych kroków dla zgroma­
dzenia rozproszonych części biblioteki.

Z artykułu p. Bartoszewicza, umkszczorego w
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Nrze 247 Kroniki r. z. dowJadziała się j jż publicz­
ność, że fundusze, przywiązane do zbiorów Swi- 
dzińskiego, a składające się z dóbr ziemskich i ka­
pitałów, wynoszą około dwahmliony złotych. Od­
dając należny hołd zmarłemu za tak wspaniałe u- 
posażems przyszłego Muzeum Warszawy, nie będę 
więcej zajmował się tą materyalną stroną fundacyi, 
ale opisem zbiorów o których ogół ma dotąd tak 
słabe i niepewne wyobrażenie. Gdyby zbiory te 
były własnością prywatną, mimo całą ich ważność 
może nie zajmowałbym niemi tak wcżegółowo 
czytelników; gdy zaś przez wolę fundatora mają 
zostać własnością narodową, uważam więc sobie 
za obowiązek rozszerzyć się nad ich opisem. Wiem, 
że znajdą się tacy, których to jednostajne wylicza­
nie książek, rękopismów, malowideł i innych sta­
rożytności nudzić będzie, tak, że potępiwszy sta­
nowczo autora, porzucą czytanie artykułu; oświad­
czam więc, że mało dbamy o sąd ludzi* których 
zabytki naszej przeszłości nie obchodzą, żc nie 
dia nich pracowicie zbierałem niniejsze noiatk.. 
Prawdziwych zaś miłośników pamiątek krajowych, 
uczonych i znawców przepraszam, za pobieżność i 
niedokładność mojćj p-acy (4).

(4) Uprzedzić winienien, że w niniejszym opi­
sie znajdzie się nie jeden szczegół wiadomy 
już czytającej publiczności z dawniejszych arty­
kułów o Salgostowie, umieszczany h w pismach 
naszych, ale dia dania zupełniejszego obrczu ca­
łości, musiałem nieraz powtórzyć coś za drugie-
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Te zbiory pamiątek narodowych dzielą się na na- 
stępujące główne oddziały:

1) Księgozbiór pod nazwą którego zamieszczam 
wszelkie książki drukowane, karty geograficzne, 
nuty muzyczne i t. p.

2) Rękopisma zawierają księgi pisane przed 
wynalezieniem sztuki drukarskiej, dyplomata ory­
ginalne panujących, w większej części pargaminowe, 
w liczbie kilkuset, oryginały traktatów, noty dy­
plomatyczne, przywileje miast, dawne kroniki nie 
wydane, akta miejskie i klasztorne, dyaryusze, pa­
miętniki polityczne i domowe, archiwa familijne, 
poemata dotąd nie wydane, korrespondencye i listy

mi, — wtedy jedna!: wymieniłem źródło, z któ­
rego wiadomość jaką zaczerpnąłem. Wiem do­
brze, że opis mój najbardziej niedokładnym wyda 
się tym,, którzy mieli sposobność poznać z blizka 
zbiory Swidzińskiego; ale niech raczą pamiętać, że 
w podróży bawiąc jeden dzień tylko w Sulgosto- 
wie, nie mogłem dostatecznie zgłębić przedmiotu, 
który potrze uje długich i cierpliwych badań lodzi 
naukowych i specyalnych, ja zaś do tak szanowne­
go grona liczyć się nie mam prawa zupełnie, i 
artykułu tego nie pisałem dla uczonych i Literatów 
z powołania, ale dla ogółu czytających, e że w tej 
chwili dowiaduję się, że Muzeum Swidzińskiego. z 
rozkazu Margrabiego Wielopolskiego, zostało dla 
wszystkich zamknięte, to może kto i wdzięcznym mi 
będzie, że chociaż z niedokładnego m»go opisu 
dowie się coś więcej o tym zbiorze pamiątek, kra­
jowych.
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własnoręczne znakomitych osób, autografy królów 
i prawie wszystkich znakomitości polskich i t. p-

Zbiór to nieoszacowany jako materyał dla na­
szych dziejów1; ważności jego, jak słusznie powiada 
p. Bartoszewicz, nikt dzisiaj właściwie ocenić nie 
jest w stanie, gdyż potrzeba wielu lat pracy, aby się 
z ich treścią zapoznać. Zbiór ten pic jest dotąd w 
zupełności zkatafogowany, gdyż oprócz spisów 
voJuminów dyplomatów i innych pism, trzeba wer­
tować wiele ksiąg z osobna w których pozszywane 
są razem rękODisma odnoszące się do danej epoki; 
np- z wieku XVII i XVIII są dokument a polityczne 
z każdego niemal noku, ą tych liczba y niektórych 
latach setki przechodzi. Otóż układaniem regestrów, 
każdego takiego tomu z osobna, zujmuje się obec­
nie p. Nowakowski.

Śmiało powiedzieć jioożna, że ten zbiór rękopis- 
n iów jest najbogatszym w całej Polsce.

3) Ryciny w liczbie przeszło 14,000 sztuk, 
jak s'ę okazało z rachunku, który świeżo dokonał 
p. ,iN., czyli dwa razy więcej jak napisał p. Barto­
szewicz w Kronice; wiadomość ta przekonywa jak 
ogromnie są zbiory ś, p. Świdzińskiego i nikomu 
dokładnie nie znane, kiedy w nich podobne od­
krycia ronić ciożra. Kollekcya ta zawiera ryciny 
krajewć i zagraniczne, szczególniej uierwsze w 
wielkiej są liczbie; między niemi odznacza się pra­
wie kompietny zbiór wizerunków sztychowanych 
znakomitych Polaków.

Do oddziału rycin przyłączam również rysunki



oryginalne sławnych mistrzów krajowych i zagra­
nicznych, chociaż kollekcya ta, ze względu na jej 
ważność, osobny dział stanowić powinna.

4) Zbićr obrazów zawierający przeszło dwie­
ście numerów, składa się w znacznej* części z por­
tretów historycznych polskich; między innemi ma­
lowidłami rozmaitej treści jest kilka c brązów* zna- 
komit ego pędzla.

5) Numizmatyka- Zawiera monety i medale 
wszystkich krajów, lecz ogromny obszar na który 
rzucił się przez to ś. p. Świdzióski, nie dozwolił 
mu nawet w przybliżeniu skompletować żadnego 
poszczególnego zbioru.

ë) Starożytności, to jest wykopaliska, zbroje, 
sprzęty dawne po znakomitych osobach, puhâry 
i t. p. zabytki.

Tak podzieliwszy Muzeüm na sżeść główn$ch 
oddziałów, rozpatrzmy się chociaż pobieżnie w ka­
żdym z nich z osobna; dokładności wcale nie o- 
bieouję, ani czytelnik wymagać jej nie powinien, 
gdyż jak mówiłem, bardzo długiego czasu potrze- 
baby do rozpatrzenia się w tym ogromie, a to co 
wena podaję, jest pracą jednego dnia, nic więc dzi 
wręgo, że wiele rzeczy ważnych mogłem pominąć.

Bibliotéka.
Biblioteka składa się z książek polskich i w ob­

cych językach; te ostatnie jako mniej nać obcho­
dzące i nie zbyt szacowne, wspomnę na kořen, 
głównie zaś zajmę się dziełami dotyczącym nasze­
go kraju, zbieranie których Swidziński obrał za



główny cel działalności swój i .starań, czemu z ta­
kim zapałem i ene.giją przez całe życie poświęcał 
się.

Oddział książek polskich zawiera dzieła w Pol­
sce przez Polaków napisane, a wydro Kowane w 
kraju lub za grasicą, dzieła cudzoziemców o Pol­
sce L te które Polakom dedykowane były, wyłącza­
ją się ztąd dzieła obcych pisarzy, które ubocznie 
t Wikt o ja o kraju naszym, jak np. Hisłorya Powszech­
na i te należą do oddziała książek cudzoziemskich.

Oddział książek polskich dzieli się, jak w każdśj 
większej bibliotece, na poszczególne poddziały, ka­
żdy z nich objęty jest osobnym katalogiem. Wy­
mienię te poddziały stosując się do systematu jaki 
tn zastałem :

1) Oddział rzadkości bibliograficznych.
2) Oddział historyczny.
3) Oddział prawny
4) Oddział teologiczny.
5) Oddział nauk przyrodzonych, matematycznych 

i technicznych.
6) Oddział literatury (bellet*ystyki) bibliografija 

i pisma peryodyczne.
7) Książki starosiawiańskie, cerkiewne, rossyjskie 

i cżśskip.
8} Książki francuzkie, niemieckie, tureckie, arab­

skie i t. d.
Teraz powiem słów kilka o każdym z tych od­

działów z osobna:
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/. .Oddział rzadkości bibliograficznych.
W oddziale tvm mieszczą się inkunabuły i inne 

najizadsze druki polskie jakidjbąćź treści, ze wszysl 
kich innych oddziałów wybrane. Prawdziwy bi- 
bliornan rozKoszowałby s’ę w tym tłumie rzadko­
ści, w którym nie jednego białego kruka mógłby 
wynaleźć; aie ten, kto przybywszy tu na chwilę 
chciałby jednakże ważniejsze dzieła obejrzeć i pC- 
znać, w prawdziwym jest 'kłopoc‘e có wziąć naj­
przód do -ęki, bo każdy ten tom w pergaminowej, 
lub z wytłaczanej skóry oprawie, a nayvet nieraz 
biedak zupełnie obdarty, zdaje się godnym uwagi 
znawcy i amatora. W takiém i ja byłem położe­
niu, z którego chcąc wybrnąć jako tako, zanoto­
wałem książki na które w pośpiechu natrafiłem, 
pomagając sobie takie własnoręcznym spisem ś. p. 
Świdzióskiegc f5).

(5) Ogólny ten kata jog, cały ręką ś. p. Świdziń- 
skiego spisany i podobno w r, 1837 rozpoczęty, ma 
tytuł: »Skorowidz chronologiczny czteł polskich
lub tyczących się literatury , olskiéj,« w czterech 
poszylech w pół arkuszu. W tym spisie objęta są 
me tylko książki znajdujące się obecnie w Sulgo- 
stowie, ale i te które Swidz: powierzył Edwardowi 
Raczyńskiemu, oraz pozostawione w Krakowie- Ko­
rzystał z te go sdísu p. Adam Jocher wypracowując 
swoje tak szacowne dzieło, co poświadcza wydaw­
ca p. Adam Zawadzki v przedmowie do Igo tomu 
Obrazu bibliograficzno-historycznego literatury, w 
tych słowach: »P. K. Swidziński najlepszemi dla

3
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Z notatki mojej wypisuję następujące dzieła: 
Psalterium Jononnis de Turccremata Cracis (1460?). 

Dzieło to uważa J. S. Bandtfcie za najderwozy druk 
krakowski. Pisali o nićm obszernie prawie wszyscy 
biblicgrtfowie rasi i wielu cudzoziemskich. Najdo­
kładniejszą o nim podał wiadomość Jocher, w To­
mie 2gim, na str. 157.

Martini Foloni Sermoree de tempore et sancti« 
(1484).

Statuta Provinciales Gnesuens's, in 4lo (1490?). 
Questiones de anima (Jana Głogowczyka) (1501). 
Constitutiones et statuta, in 4to, (najdawniejsze). 
Statut Łaskiego (piękny egzempiarz).
Kronika Miechowity z r. 1521.
Marcina Bielskiego Kronika Świata.
Marcina Kromera Kronika (wydanie w Bazyle: 

1558).
Mości Carmen, Amor fugitivus. Cracoviae, i .etoi . 

15^4. Najdawniejszy ze znanych druków greckich 
wydanych w Polsce, jak twierdzi Jocher.

Historya Józefa o wojnie żydowskiej w Krakowie 
1555, (piękny egzemplarz).

M. Barleta o żywocie Skanderberga, tłumaczenie 
Cypryana Bazylika, w Brześciu Lit. 1569.

mającego się wydawać dzieła ożyw" my chęc:aini 
przy wielu światłych uwagach i radach, udzielił': 
»Skorowidz chronologiczny ksiąg polskich rzadszych, 
znajdujących się w bibliotece jego i nadal pomoc 
swoją zapowiedz:ał.« Z powyższego katalogu nie 
jedno dziî'io przytacza Jucher.
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Mikołaja Reya z Nagłowic, Apocalipsis r. 1565, 
i Wizerunek człowieka poczciwego, r. 1588, Dar- 
dzo piękny egzemplarz, w ówczesnej oprawie w skó­
rę, z wytłaczanemi orłami poiskiemi.

Bartosza Paprockiego, Panosza, Herby znakomi­
tych famit'j Woj. Buskiego i Podolskiego, 1575, 
nadzwyczaj rzadkie, jak twierdzi Bentkowski ; tegoż 
Herby rycerstwa i Gniazdo Cnoty.

»Krzysztof War«zewinki mówiącą w wodzi Wene - 
cyą«, w Krakowie, 1587, wiersz drukiem goclnro, 
podobno w žádném bibliograficzne'™ dziele nie 
wspomniane.

»Bezoar z łez ludzkich«, przez Walentego Bar­
toszewskiego.

Nowy Testament Budnego, w Łosku drukowany 
r. 1574 i inne druki z drukarni Łoskiej, znane ja­
ko bardzo rzadkie.

Biblia Budnego, 1572.
Biblia Radziwiłłowska.
Biblia Ostrogsba.
Żywoty Świętych, Skargi, 1597.
»Polska Nizna«, p. X. Piotra Grabowskiego, Pro­

boszcza Parnawskitgo, 1596.
»Wotum Józefa WereszczyńsLuego z strony po­

niesienia wojny przeciw Cesarzowi Tureckiemu, 
1597.«

»Chorągiew Warridaiincwa« (broszura, 1607).
Długosza edycya Dobromilska, r. 1615.
Zielniki Syreninsza, Spiczyńskiego i Sienińskiego.
»Młot na czarownice«. 1614.



»0 Kozakach, jèéli ich znieść; czy rue, tíyskur.i 
Krysztofa Palczawskiego. w Krakowie, 5618.«

Pałac Leszczyński, p. Samuela z Skrzy pny Twar­
dowskiego, wystawiony \v Poznaniu, 1643, w Le­
sznie, (wiçrszèm, z ryciną)

O Cudach N. Panny Maryi w Morïasterze Pie- 
cžárskim, 1638.

»Pole marsowe daiekiemi rozprzestrzenione gra­
nicami etc., pod regimentem P. Stetana Czarnie 
ckiego przeciw Królowi Szwedzkiemu; w Lublinie, 
{166GJ, u Anny Wieczorkowicowey.«

Nadzwyczaj rzadkie druki Ariańskie, w znacznéj 
liczbie.

(rachunek Summarynsza -Biskupiego i t. cl.
Poprzestaję wyliczaniem rzadkości bibliografi­

cznych nudzić czytelnika, wiem jak taka praca jest 
pobieżną i niedokładną; ale powtarzam raz jeszcze, 
chciałem chociaż w przybliżeniu dać jakie takie 
wyobrażenie o niezmiernych rzadkościach znajdują­
cych się w bibliotece Świdzinskiego, tém bardzićj, 
że na wydanie dokładnych Katalogów, jak to było 
życzeniem zmarłego, zapewne długo jeszcze czeaać 

będziemy.

Oddział historyczny. ■■

Oddział historyczny polski ma ułożony i spesany 
systematycznie katalog; — dziej się na następujące 
poddziały;

a) Kroniki i Historya Polska, Historya Kościelna



Polska, D/aryusze i Konstytucye Sejmowe, öpisy 
kraji:, msńografije, biografije. herbarze i t. p.

b) Ogi-omny i zapewne jedyny w swoim rodzaju

I
 u nas, zbiór pism ulotnych (broszur), tyczących się 

po większej części spraw publicznych, ułożony 
chronologicznie, zawf°ra, jak powi ioa P. Nowakow­
ski, najttiniéj 5,000 numerów. Jak wiadomo, nad­
zwyczaj to ważny materyał historyczny, glyż bro­
szury takie najszęściój w żywotnych bieżących kwe- 
styach ze znajomością rzeczy pisane bywały, przez 
ludzi biorących czynny udział w sprawach kraju, 
przez co nieraz badaczowi dziejowemu lepiej roz- 
swiecają daną epokę od rozwlekłych kronik i hi- 
storyj. — Mieszczą się tu rakże listy, uniwersały,

1
 manifesta, mowy sejmowe, popisy szkolni, dawne 

gazety od r. 1730, jak np. Kuryer Polski i t. p.

c) Panegiryki, w które literatura polska więcej 
obfituje od wszystkich innych, stanowią osobny 
oddział; wątpię czy znajduje się gdzie zbiór ich ta* 
kompletny» lu należą: Kazania, mowy pogrzebo ­
we i weselne, wiersze pochwalne, elegije, powin­
szowania w różnych okolicznościach, jak np. na 
wjazdy, objęcie sei.atorskiéj godności i t. p.

Katalog panegiryków jest już spisany i ułożony 
porządnie, w ten sposób, że w osobnej rubryce są 
nazwiska osób chwalonych, w drogiej tytuł dzieła, 

- w trzeciej rok, dalej miejsce edyeyi, format i na­
zwisko autora.

Panegiryki stanowią także potrzebny materyał 
zwłaszcza tlla tego, kto nająłby s.ę napisaniem sło-
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wnika biograficznego polskiego, lub též badał dzieje 
znakomitych rodzin krajowych ; naluralnie, trzeba 
żeby umiał odróżnić prawdę, a nożem krytyk1 po­
obcinał zbyteczne wyskoki admiracyi, tak zwykłe 
autorom pacegiryków.

d) Dzieła numizmatyczne polskie w komplecie.
e) Historya Powszechna, to jest wszystkie dzieła 

w tym przedmiocie przez Polaków napisane.
f) Ilisicrya Powszechna Kościelna, Biblie, żywo­

ty śwt'ę‘ych, Koncyua, Synody i t. p.
gj Geografia i podróże (przez Polaków.)

Prawo Cywilne i Kościelne.
a) Prawo Cywilne Polskie; tu zawiera się to 

wszystko co w przedmiocie prawa krajowego u nas 
wyóaném zostano lub też za granicą. Są najda­
wniejsze i nadzwyczaj rzadkie statuta, kodekse, spé­
culum Saxonum, rozprawy prawne, inwentarze 
praw i t. p.

b) Prawo Kościelne, t. j. Ustawy Dyecezyalne, 
Synodalne, reguły zakonne, i t. p.

Teologia.
Zbiór pism w przedmiocie teologicznym, dzieli 

się na następujące podziały:
a) Pismo Święte i tłomaczenia Bihlij przez Oj­

ców Świętych.
b) Dogmatyka i polemika.
c) Katehetyka.
d) Ascetyka i książki do nabożeństwa.
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e) Kazania,
fi) Nauk' i nabożeństwo Jubileuszowe.
g) Kongi^gacye i bractwa. ;>,»&
h) Kantyczki i pieśni nabożne.
i) Rekolekcye.
W oddziale Teologicznym mieści się cała litera­

tura polemiczna Pofska w matayach religijnych, 
która stanowi tak znakomity kontyr.geos literacki 
z przeszłych wieków.

Nauki przyrodzone i matematyczne.
a) Botanika.
b) Zoologia.
c) Mineralogia. &
d) Technologia.
e) Gospodarstwo,
f) Matematyka i Astronomia.

Literatura, Uisiorya literatury, bibliografia, 
pisma peryodyczne.

a) Literatura piękna i nowoczesne 
L) Wiersze dawne.
c) Teatr (od początku XVI wieku.)
d) Pisma zbiorowe.
ej Pisma peryodyczne.
f) Filologia, Słowniki, Grammatyka, książki e- 

1 cmentarne.
g) Filozofia, Estetyka, Moralność, Pedagogika i 

logika.
h) Tłomaczenia powieści, poematów it. p-
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Nie będę przytaczał dzieł ważniejszych zawartych 
w każdym oddziale; wymieniłem zaś ie podziały 
dla tego, aby dać wyobrażenie jak wielką jest bi­
blioteka Swidzińsdego. kieay okazała się potrzeba 
podzielenia jéj na tyle osobnych części, stosownie 
do przedmiotów.

Każly obeznany więcej z literaturą, wie jakie 
książki w tych poddziałach się mieszczą w takiej 
bibliotece jak Sulgostowska, a nieświadomi niech 
zechcą poradzić się dzieł Bentkowskiego, Chłę- 
dowskiego, Bandtkiego i Jochera.

Wspomnę jeszcze, że znajduje się tu cardzc bo­
gaty zbiór dawnych gazet i prawie komplet kalen­
darzyków, tak zwanych politycznych, w'adomo, ja­
kie to skarby dla tych, co pracują nad histo/yą 
krajową ubiegłego stulecia.

Wreszc;e, jako dowód, żę ś. p. Swidzinski był 
także prawdziwym mecenasem literatów, powtórzę 
to, o czćm wspomniał już P. Bartoszewicz w Kro­
nice, że pozostawił w swych zbiorach kilkadziesiąt 
egzemplarzy dzieł M. Grabowskiego, jako to, Ukrai­
ny, Korrespondencyi literackiej, Artykułów, Poezye 
Felicyana Pietkiewicza, mało znane u nes pisma 
Barszczewskiego, wydania komissyi Archeologicznej 
w Kijowie, niektóre pisma Pani Felińskiej i t. d. 
Nabywał on powyższe dzieła w takiej liczbie dla 
rozpowszechnienia ich swoim wpływem. Oprócz 
tego, znajduje się pewna ilość duplikatów dzieł da­
wnych a nawet rzadkich.
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Książki SiarosławiuńsMe, Cerkiewne, Rossyj- 
skie i Czeskie.

Zbiór książek Staros rawlańsidch jesí pewnie naj­
bogatszy w całćj Polsce, albowiem ś. p. Swidziń- 
ski, mieszkając długo w Kijowskiém, miar sposo­
bność nabywani i wszeikicfc zabytków ruskiego pi­
śmiennictwa. Są tu. druki Ostrugskie, Lwowskie, 
Stratyńskie, germańskie, Ewieyskie, Poczajowskie, 
Kuteńskie, i t. d. Widziałem biblię Ostrogssą, 
Apokry7is Filareta, (Prońskicgoj, Apostoł Skoryny, 
z r. 1525 drukowany w Wilrie, Psa Herz sieciowa­
nia, drukowany w Cetynie r. 1405. Mąrhąryt ( 4 596} 
i t. d.

Oddział książek Rossyjkicl: i Czeskich zawiera 
między Innem: niektóre dzieła z początku XVIgo 
wieku.

Książki Francuzkie, Niemieckie, Tureckie 
i Arabskie.

Książki Trancuzkie w większej części nie przez 
założyciela Muzeum zebrane były, który będąc pra­
wdziwym polskim bibliofilem, głównie na zabytk’ 
naszego piśmiennictwa tak szczodrze sypał pieniędz­
mi; odziedziczył on te kilka tysięcy tomów po oj­
cu swym Kajetanie, który odebrał był wychowa­
nie czysto francuzkie, w duchu XVIII wieku. Są tu 
zatem w znacznej liczbie książki filozofii Wolte- 
riańskićj i Encyklopedystów, nie tak wielkiej po­
dług zdrowszych pojęć dzisiejszych wartość, Znaj-

5



dują się jednak między dziełami obcej literatury i 
rzeczy bogatsze treścią, nabyte już przez samego 
Konstantego. Jako prawdziwy, światły i pełen gor­
liwości katolik, zajmował się on całym współcze­
snym ruchem piśmiennictwa religijnego, czego zo­
stawił nam dowód i w bibliotece, w licznym zbio­
rze dzieł religijnych katolickich, wydawanych obe­
cnie we Francy i.

Między książkami wydanemi w Niemczach, naj- 
ważniejszem jest dzieło: »Theatrum Europeum« to­
mów 20, od r. 1662.

Nakoniec, wspomnę osobny zbiorek dzieł w ję­
zykach Wschodnich; jest to spuścizna po znanym 
ze szlachetności duszy i manii do oiientaiizmu, 
nieszczęśliwym Wacławie Rzewuskim.

P.agnąe dać czytelnikom treściwe a jednak o ile 
można najdokładniejsze wyobrażenie o bibliotece 
Swidzińskiego, chciałem przy wymienieniu poszcze­
gólnych oddziałów, podać w cyirach ilość książek 
w każdym z nich zawartych, ale jest to dzisiaj 
niepodobieństwem, z powodu nieukończenia katalo­
gów; te zaś oddziały, które są już spisane, nie ma­
ją obok tytułu dzieł porządkowych numerów, ró­
wnież i katalogi ręką ś. p. Swidzmskirgo zrobione 
nie są dokładne.

Powtórzę więc to, co mi p. Nowakowski cgółc- 
wo opowiedział i co zgodne jest z tern, co już w 
pismach naszych w tej mierze doniesiono: że wszy­
stkich książek pozostałych po ś p. Swidzińskim, 
włączywszy i pozostawione za gi anicą, jest
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około 30,000 tomów. Rękopismów, w większej 
części foliałowych, oprawnych w ksręgi, około 
2,000, dyplomatów oryginalnych kilkaset, ulotnych 
pism przeszło 20,000 (6).

(6) Dziwić się nie można, że F. Nowakowski 
mimo żc już trzy lata upływa jak przybył Jo Sui- 
gGStowa, jeszcze dotąd wszystkiego uporządkować 
nie zdołał;—ogromna to praca, zwłaszcza, że o- 
bok katalogów książek, trzeba na końcu każdego 
woluminu, zawierająctgo pisma ulotne, formować 
regestra tekowych. Ten tylko, kto się otykał tych 
rzeczy w której ze znaczniejszych bibliotek, wis 
najlepiej jak długa i ciężka to praca dla jednego 
człowieka (*). Pan Nowakowski potrzebuje zatem

(*) Dla poparcia słów moich przytoczę to, co 
sławny z nauki swej i pracowitości ksiądz Alber- 
trandy, w raporcie swym o fciojictece Królewskiej, 
zawierajęcćj w sobie 16,500 tomów, z dnia 9 kwie­
tnia 1793 powiada: »Sporządzenie dokładnego sy­
stematycznego kcta.ogu, przy największej pilności, 
kilkunastu lat potrzebuje., Oglądający takowy kata­
log widzi resultatum pracy, ale rzadko kto domy­
ślić s.ę może wiele to pracy potrzebować), bo tu 
właśnie prawdzi się: że rusztowanie więcej kosztu­
je niż sama budowa. Przez Jat dwa i miesięcy pięć 
tak oracując, iż ani dnia jednego nawet na najwię­
ksze święta od pracy nie odpocząłem, większą i 
trudniejszą połowę katalogu zakończyłem, najczę­
ściej 13 godzin codziennie na tę p-acę łożąc a ni­
gdy mniej nad 8 lub 10.«,—Powyższe słowa AI- 
bertrandego najlepszą są odpowiedzią, czemu ka­
talogi biblioteki Swidzińskiego dotąd, ukończone 
nie są a sama biblioteka tak mało zbadaną.
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Myliłby się ten, któryby porównywając powyż­
sze cyfry z krociami książek, składających zagrani­
czne pubhczne P'blicieri, wywnioskował ztąd, że 
biblioteka Swidzińskiegc jest nic liczną i podrzę­
dną. Zważywszy, że biblioteki stołecznych miast 
Europy, mieszczą w Sobie nie tylko wszelkie pło-

koniecznie pomocy. Czuł to bardzo dobrze ś. p. 
SwiflzińśKiy kiedy żądał w feštaméncie ustanowie­
nia stałego bilansu na utrzymanie biblioteki, o- 
znaczćr.ia płacy dla jodcego lub dwóch kopistów, 
Oraz Wypłacał ia rocznego bonoreryum dla starego 
pracownika przy Muzeùm, którym obrał znanego 
cnlubńie z prac literackich P. Edwa da Hulikow- 
skicgc. Kiedy to żądanie zmarłego tak jest wyraźne, 
dziwić się trzeba, że dotąd nie zaproszone P. Ed- 
dwarta Rudkowskiego, do objęcia zaszczytnego o- 
bówiązku przy bibliotece, jako redaktora Muzeum, 
a Drzeciez 16 miesięcy już minęło od śmierci Kon­
stantego Swirizińskiego“ (Ob Ust ś. p. Konstanego 
SwidżińskiegG doMargl. Wielopolskiego, będący od- 
Dówiedzią na jego i ist z d. 20 listopada 1855 r- W 'iście 
tym, uważanym za kodycyl’, do testamentu, doskonale 
wyłożony jest cel fundacji i jasno określone są wa­
runki, jakie testator na obdarowanego tytułem Wła­
ściciela, Margr- Wielopolskiego wkłada, zobowiązu­
jąc go o podciągnięcie Mtiżeuffi, oraz przywiąza­
nych do niego kapHałów f majątku pozostałegt, 
pod prawa i ptzywileje Ordynicyi llnilmfa swego, 
a to w tym celu jedynie »aby tym sposobem fun- 
»düszfe i zbiory pou Opiekę jego oddane, ochronił 
>>od rozproszenia i zaborów, jakièby je s olkać mo- 
»gły, czy tia drodze suktessyi familijnej, czyż też 
»na drodze różnych wypadków mogących w czasie 
»wyniknąć.«) (wyjątek âcslobny.)
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d'y literatur obcych, nierównie bogatszych od na­
szej, jakiemi są np. franeuzka i nierrecka, ale 
dzieła we wszystkich językach znanych na kuli 
ziemskiej, a biblioteka Swidzińskiego zawiera pra­
wie wyłącznie dzieła tyczące się polskiej literatury 
i to w pierwszych eóycyach, z małą liczbą prze­
druków, przekonamy się, żc ona jest w swoim 
zakresie i liczną i bardzo bogatą.

Konstanty Swidzmski był pizedewszystkićm pra­
wdziwym polskim archeologiem, całą swą miłość 
do nauki i sztuki, całą niezłomną energiję użył 
na zebranie pamiątek naszej przeszłości i stworzył 
Muzeum Narodowe, za co my powinniśmy inne 
jego na wieki otoczyć czcią i wdzięcznością.

Pamiętajmy jeszcze o te'm, że biblioteki takie, 
jakie posiada Paryż, Londyn, Wiedeń, etc. były 
dziełem wielu potężnych monarchów, że wieki 
składały się na nie, gdy tymczasem w naszym kra­
ju zwykłe jeden człowiek, jak Załuski, Ossoliński, 
albo obecnie Swidziński, wszystko swojćm staja­
niem i kosztem zbierał, przez co ogromną ma w 
oczach naszych zasługę.

Rę kopi .srna.
Wziąwszy za cel niniejszego artykułu obznaj- 

mienie czytelników z każdym oddziałem Mu«,eum 
Swidzińskićgo, nie mogę pominąć najważniejszego, 
to jest rękopismów; wiem, żc w tej pobieżnej pra­
cy zaledwie słabe Zdołam, dać wyobrażenie o skar­
bach w nich zawartych, jednakże dokładniejszy c-
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pis przechodziłby zakres sprawozdania w Gazecie 
i musiałby być w specyalnćj rozprawie naukowo 
rozwinięty. W tym względzie słyszałem, że. P. 
Bartosiewicz, w' czasie swego pobytu, w Sulgosto- 
wit, zajmował się głównie zbadaniem rękopismów 
i dyplomatów, że przygotowuje o nich obszerny 
artykuł do Biblioteki Warszawskiej; tam więc od 
sdłam ciekawych, którzy od tak pełnego erudycji 
badacza, prawdziwsze i nierównie głębsze w tym 
względzie powziąść będą mogli wyobrażenie, niż ja 
byłbym w stanie to uczynić. Wspomnę więc tylko 
volumina rękopiśmienne, na które P. Nowakowski, 
mój przewodnik w tym labiryncie książkowym, 
zwrócił moją uwagę i które zdawały mi się go­
dne, aby wiadomość o nich prędzćj rozpowsze­
chnioną być mogła.

Postępując chronoligicznie, zapytałem najprzód 
P. Nowakowskiego , czy posiada książki pisane 
przed wynalezieniem druku; niebawem pokazał mi 
wiele ksiąg religijnych, kanonów i kilka tak zwa­
nych po łacinie korne (les heures), na pisaniu któ­
rych z zadziwiającą nas, a nieznaną dzisiaj cierpli­
wością, spędzali wiele lat spokojnego klasztorne­
go życia, tak pożyteczni niegdyś dla oświaty za­
konnicy reguły Św. Benedykta.

Pomiędzy tego rodzaju manuskryptami z wiïlk'ém 
zajęciem oglądałem prześliczną książkę do nabo­
żeństwa, którą śmiało położyć by można obok 
książki do nabożeństwa Królowej Bony ze zbio­
rów Willanowsidcb, którą publiczność podziwiała
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niedawno na wystawie starożytność w pałacu Hra­
bi ostwa Aug. Potockich. Książka Swidzińskiego lu­
bo nie ma tak wielkiej jak tamta dla nas ceny, 
gdyż nie należy do pamiątek krajowych, jc zaś je­
dynie nad polskiemi rzeczami zastanawiać się mia­
łem, jednakże jest to rzadki zatytek i piękny n- 
twór średniowiecznej sztuki, że zasługuje abym cla 
niej zrobił wyjątek i więcej się nad opisem jéj 
rozszerzył: Książka ta in 12o w języku łacińskim, 
pisana jest najpiękniejszym charakterem gotyck m, 
karminem i czarnym atramentem na cienkim śnie­
żnej białości pargaminie; każda karta otoczona jest 
ramkami ozdobionemi w kwiaty, owoce i owady,, 
malowane najżywszemi kolorami na tlą złotem. 
Znajduje się w niej ośm obrazków miniaturową 
robotą, pysznych co do rysunku i, świetnego kolo­
rytu; przedstawiają one same przedmioty biblijne. 
Rękopis ten podobnie jak książka Królowej Bony, 
jest niedokończony. Na końcu jtst jeszcze kartka 
polinijowana, jakby kopista dopiero co wstał od 
swej pracy, chociaż najmniej cztery wieki upłynę­
ło od czasu jak spoczął w grobie.

Na pierwszej kartce zanotowano charakterem z 
połowy przeszłego wieku: »Ce beau manuscrit con­
fient huit gravures miniatures de !a plus graede 
beauté. Les bordures représentent sur un fond 
d’or des fleurs, des fruits et des insectes. Elles 
sont d’un goût charmant et d’un fini prec:eux, 
l’écriture est superbe et le peau de veMn d une fi­
nesse et blancheur éblouissante; le tout est d’une
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parfaite conservation. Il est de la Biblîotèque da 
Prince de Soubise.« Z pisma i stylu ozdób, wno­
sić można, że książka powyższa pochodzi z poło­
wy XVgo wieku.

Z pisanych zabytków dawnego języka polskiego 
natrafiłem na pieśń z XVgo wieku w języku pol­
skim z tytułem łacińskim »Car.tio de passione Do­
mini,« inną z tegoż wieku, o Ciele Patia naszego 
Jezusa Chrystusa z riutarni, o Matce Najświętszej 
i Dziesięcioro Bożych Przykazań. Hymn o Stým 
Stanisławie z XVI 'wieku; wszystko rękopis.ne ów­
czesne, ale ma tu być nierównie v/çcé; tego ro­
dzaju zabytków.

'teraz wymienię następne manuskrypta w wolu­
mina oprawce.

Cronica nova Piutemca {od r. 1Ü93 do 1394).
Jana de Targowisko, herbu Tarnawa, Biskupa 

Przemyśfstiego, kroniczka wypadków oi r. 1386 
do r. 1461, (kait 5 in folio).

Akta między r. 1463 a 1506.
Siedemnaście grubych woluminów in folio, da­

wnych kodeksów pisanych, stanowią nieosaacowa- 
ny skarb biblioteki Świdzińskiego, oczekują one 
głębokich studyów uczonych i badaczy naszych.

Rękopisu: z XVIgc wieku, zawierający ułomki 
dawnych kronik.

Rękopism pielgrzymki Krzysztofa Radziwiłła (Sie - 
rotki) do ziemi Świętej po polsku. Ma to być 
ryginai pierwotny, który uważany był za zaginio­
ny, gdyż późniejsze wydania polskie są jak wia-
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domo przetłumaczeniem Jędrzeja Wargocklego z 
wydania łacińskiego tejże pielgrzymki przez Toma­
sza Tretera

Egzemplarz Pielgrzymki zacjdująsy się w biblio­
tece Świdzińskiego różni się co do języka o (i pó­
źniejszych wydań, jest przeto najszacowniejszy i 
godzien ogłoszenia drukiem.

Akta z ostatnich lat panowania Zygmunta Au­
gusta za podkanc erstwa Jana Krasińskiego bisku­
pa Krakowskiego.

Oryginalne akta klasztorne Miechowitów z roku 
1560

Zdarzenia od r. 1559 do 1562. zakończone Dy&- 
ryuszem Sejmu Piotrkowskiego r. 1565.

Acta Liyoniae.
Historia vom auffiihr: zu Dantzig weichen sich 

angenfanget haft anno 1577, und ist durch König!, 
f.faiestät von Pohlen anno 1578 gesfiliet mit allem 
heiss beschrieben durch den Erbarn Stanisiaum 
Bornbach Civem Gedanensem 1587, in folio stron. 
925. Prześliczny ten manusk-ypt z największą sta­
rannością pisany, podobno nie był nigdy druko­
wanym, a nawet mało któremu z literatów jest 
znanym.

Acta miasta Torunia w 3 tomach in folio.
Privilegia Civitatis Geda ien sis.
Privilegia Civitatis Vüncasis.
Wypadki w czasie zejścia Króla Stefana Batore­

go w Grodnie i inwentarz rzeczy pozostałych- —o- 
ryginał. Ważne te doKu menta historyczne, wyda-

6
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né już były wraz z innemi przez Edwarda (Raczyń­
skiego w r. 1830 i dedykowane Warszawskiemu 
Towarzystwu Przyjaciół Nauk, a potem przedru­
kowane przy powtćrnćm wydaniu panowania Hen­
ka Waiezyusza i Batorego przez Albertrandego po­
dług edycyi Onacewicza, w Krakowie w r. 1849.

Biblija Starosłowiańska Łukasze z Tarnopola, 
rękopism z r. 1569.

Kronika Macieja Stryjkowskiego, cała w języku 
ruskim napisana, ówczesny rękoDis in ťolio, stron 
006.

Statut Litewski z r. 1588, gotyckim charakterem 
pisany karminem i czarnym atramentem. Pismo 
prześliczne i tak równe, że naśladuje (Łuk dó złu­
dzenia. Niemniej piękną jest kartka tytułowa, o- 
zdobiorja figurami emblematycznemi i sissowną ra­
mą w stylu XVIgo wieku, bardzo artystycznie wy­
konaną. Nawet znawca z trudnością uwierzy, że 
to jest rękopis, ale na dole tytułowej karty jest 
napis: »Naronsky pinxit et transcripsit.« Prześlicz­
ny ten manuskrypt miał być napisany dla Lwa 
Sapiehy, któiy jak wiaaomo zebrał i ułożył Statut 
Litewski. Podług podania sławny Kanclerz Li­
tewski przedstawił rzeczony egzemplarz Statutu, 
zgromadzonym stanom do zatwierdzenia.

Miscellanea quaedam et acta Sinodi R.acoviensis 
z r. 1601.

Inne akta Aryańskie z r. 1608.
Zbiór listów i iiislrukcyj na sejm r. 1606.
Akta zjazdu Siężyckiego
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Oryginalne Jisty różnych Monarchów i książąt 
zagranicznych do Radziwiłłów od XVIo do XVRÏc 
wieku.

Zbiór llistów Zygmunta lllgo do Krzysztofa Ra­
dziwiłła, Hetmana W. Ks. Lit., (90 listów w ko- 
pijach).

Lustracya Województwa Rawskiego z XVIgo i 
XVIIgo wieku.

AKta Toruńskie od r. 1050 -1710 duży wolu­
men.

Bardzo liczny zoiór oryginalnych pism, dotyczą­
cych się wojen kozackich; listy Chmielnickiego i 
innej starszyzny wojska ŻeporeŁskiego. Doku­
ments te, jak powiada p. M. Granowski, »składa­
ją wielkiej ważności całość, rozjaśniającą dziwnie 
lamtcczesne wypadki, prostującą pospolity a błahy 
pogląd historyczny ca nie, choć z tego dotąd je­
szcze nie wiele skorzystano.« S. p. Swidziński 
podał niektóre z nich do druku w pamiętnikach 
Komissyi Archeograficznćj Kijowskiej, zastrzegłszy 
sobie osobne wydanie tekstu polskiego.

Oryginalne akta dyplomatyczne, dotyczące sto­
sunków Polski z Rossyą, jaK np. listy Naszczokina 
jednego z dyplomatów, którzy układa1! pokój w 
Andruszowie w r. 1668. Pan Bartoszewicz nie da­
wno wyraził życzenie w Kronice, aby kto zajął 
się wydaniem tych ważnych materyałów .cstorycz- 
nych, które uzupełniłyby niejako pamiętniki Chra- 
powickiego, także jednego z Andruszowskich ko- 
missarzy Wiemy, że publikac/a ich staraniem ś.
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p. Świdzińskiego rozpoczętą została w pamiętni­
kach Komissyi ArcheograGcznćj Kijowskiej; reda- 
kcyą tych materyałów i dodaniem do nich prze­
kładu rossyjskicgo trudnili się profesorowie Iwa­
ri i szew i Selin, (ob. artykuł pana M. Grabowskie­
go w Kronice r. 1856 Nr, 42.

Pamiętniki Jeriicza in 4to oryginał, ma być o 
wiele dokładniejszy od manuskryptu, z którego o- 
głosił drukiem powyższe pamiętniki pan K. Wł. 
Wójcicki; warto, a Dy szanowny wydawca z niniej­
szego rękopismu wydrukował brakujące karty w 
swej edycyi i tern ją uzupełnił. S. p. Swidzióski 
twierdził, że egzemplarz będący w jego bibliotece, 
jest tym samym, który niejaki Brygadier wojsk ko­
ronnych, potomek autora' pamiętników, ofiarował 
Królowi Stanisławowi Augustowi udającemu się do 
Kaniowa, o czćm wspomina w Dyeryuszu téj po­
dróży biskup Naruszewicz.

Zbiór Mstów oryginalnych Józefa Załuskiego Bi­
skupa Kijowskiego; Kajetana Sołtyka Biskupa Kra­
kowskiego Smogorzewskiego i Wołodkowicza Me­
tropolitów; niektórych przeszło po ICO listów.

Interregnum po Janie IHcim in folio str. 291.
Manuskrypt Kardynała Radziejowskiego z r. 1697.
Pisma własnoręczne Króia Stanisława Leszczyń­

skiego; w ich liczbie zoajcują się manuskrypta nie- 
którycti jego dz'el, które wydał we Francyi.

Pamiętniki Adama Moszczyńskiego, Chorążego 
Winnickiego, opisujące obyczaje za panowania Au- | 
gusta Ulgo i za Stanisława Augusta. Drukowane
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z nich były wyjątki w Przyjacielu Ludu pod ty­
tułem: Pamiętników Wielkopolanina, oraz w Dzien­
niku Literackim przez p. Szajcochę.

Wielki zbiór gazet pisanych z przeszłego wieku.
Zbiór prac publicznych pana Michała Czackiego 

Podczaszego Kor. r. 1760 (str. 278 in folio, ory­
ginał).

Interregnum po śmierci Augusta Ulgo Króla 
Polskiego r. 1765. Nadzwyczajnej grubości wolu­
men in 4to.

Poemat pod tytułem: »Echo, smutnym rzezi przez 
zbuntowanych Kozaków y Chłopów na Polakach 
y Żydach r. 1768 spełniony odgłosem brzmiące, 
tudzież nieszczęśliwym rokoszan swarem po eałey 
Polszczę rozlegające się, dalszym zaś czasów upły­
wających ciągiem oraz innych wieków naśpiesze- 
niem przytłumione; nakoniec bez wyraźnego Judz­
kiej' wiadomości podania ustające; teraz z żalem 
przyiaciół, z politowaniem bliźnich, z miłością dla 
rodaków powinną przez srodze Serwacego Prusś 
Socharzewskicgo Komor. Kiiows. następniącym wy­
razem odnowione.« — Dedykowane Królowi Stani­
sławowi Augustowi. Ten opis wierszem rzezi Hu- 
mańskićj, jako utwór poetyczny hardzo małą ma 
wartość, ale ważnym jest dla zawartych w nim 
szczegółów lego krwawego i pełnego okropności 
dramatu. Rękopis oryginalny in 12mo stanowi 
dość gruby tomik; leżeli nie wart jest w całości 
druku to przynajmniej wiele z niego zrobiony mo­
żna dopełnień do opisu buntu Haiúamaków na
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Ukrainie przez Eippomana i dwóch bezimiennych 
autorów, które wydał w Poznaniu w r. 1842 ś. p. 
Edward Raczyński. Słyszałem, że znajduje się 
gdzieś inny poemat o rzezi Humańskiej przez Da- 
rowskiego napisany.

Dziennik domowy Księżnej Janłonowskrej z do­
mu Sapieżanki, Wny Bracławs: w sześciu tomach 
là öyo, własną jéj ręką spisany. Pani ta utwo­
rzyła w majątku swym Siemiatyczach sławny ga­
binet bisiory! naturalnej, w którym Kluk pracował 
a który zakupiono po jéj śmierci do Petersburga za 
50,000 rs Dziennik rzeczony zawiera po większej 
części notatki ekonomiczne ! gospodarskie

Opis wypadków z czasów konfederacyi Targo- 
wickićj przez Franciszka Karpińskiego, 3 tomy in 
folio, oryginał r. 1792.

Notatki ś. p. Gennana Hcłowińskiege stanowiące 
ważny maieryał do Pamiętników o Ukrainie z lat 
ostatnich panowania Stanisława Augusta Autor 
przeznaczał je podobno panu M. Graoowskiemu, 
który prosił już w pismach o zwot ich, cetem u- 
perządkewania i ogłoszenia drukiem.

Pamiętniki Chrząszczewskiego, z których wyjątki 
w r. z. w Gazecie Warsz, p. J. Ï. Kraszewski ogło­
sił, zawierają one wiele ciekawych szczegółów o 
Potockich z Tulczyna, jakoto dokładny opis smut­
nej historyi Maryi Komorowskiej-
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Znaczny zbiór pism fis. Biskupa Aloyzego Osiń­
skiego dotąd nie wydanych, w kopijach (*).

Rękopisma Ks. Cbodybiewicz;. zewieTające d!»ejc 
Dominikanów Prowincyi Rusk.ćj; znajduje się tu 
wielka ilość przywilejów i notât biograficznych o 
członkach zakonu, wiadomości o zakładach kościo­
łów i ich funduszach i t. p. Niedawno p. Kra­
szewski w jednym z listów swych do Gazety War­
szawskiej zwracał uwagę kuratorów Zakładu Swi- 
dzińskiego, aby rzeczone rękopisma udzielone być 
mogły Ks. Sadok Barącz autorowi wydanych w r. z. 
Żywotów Sławnych Ormian w Polsce, który od­
da wna pragnie ogłosić diukiem tę pracę Ks. Cho- 
dykiewicza.

Wymieniłem najważniejsze, o ile mi się zdawało, 
manuskrypta w księgach zawarte, które w tak 
krótkim czasie przejrzeć mogłem, ale jest to zale­
dwie drobna cząstka ogółu, kiedy jak utrzymuje 
p. Nowakowski liczba ich dochodzi do 2,000 to­
mów.

Nadto biblioteka posiada mnóstwo pojedynczych 
rękopismów, jakolo liczny zbiór listów i innych 
pism oryginalnych znakomitych Polaków

Z pomiędzy tych ostatnich ze czcią oglądałem 
własnoręczne notatki Jana Długosza, nieątóre pi­
sma Jana Zamoyskiego, Chodkiewicza, Żółkiew­

(*) Jeden z tycu rękopismów, wydrukowany bę­
dzie z oryginałów nabytych od rodziny ś. p. Bi- 
sKups w Warszawie. " (P- R )
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skiego i Czarnieckiego, z późniejszych zanotowałem 
listy Księdza Marka i t. d. Pan Nowakowski mó­
wił mi, że pomiędzy książkami i papierami pozo- 
stawionemi przez ś. p. Swidzińskiego w Krakowie, 
znajdować się miały rękopisma Brudzewsklego a- 
stronoma, nauczyciela Kopernika.

W ogóle z tego co wymieniłem w oddziale ma­
nuskryptów, przekonał się czytelnik, że biblioteka 
Swidzińskiego obfituje w zabytki rękopiśmienne 
polskie zacząwszy od XV wieku, aż do stanowczej 
epoki r. 1794, czyli materyały historyczne z cza­
sów każdego z panujących w tym trzechsetleinim 
peryodzie w kraju monarchów; jedne z nich ob­
chodzą dzieje całego kraju, inne zaś tyczą się w 
szczególności jednej prowincyi, z tych ostatnich 
najważniejszą stanowią całość, akta odnoszące się 
do ziem ruskich, z Których dopiero możnaby na­
pisać prawie nietkniętą dotąd histcryą tamtych pro- 
wincyj, jak słusznie twierdz: pan M, Grabowski 
w swćm wspomnieniu o Swidzińskim; z tego 
względu autor ten pochwala bardzo wybór pana 
Edwarda Kulikowskiego za pracownika przy Muze­
um, gdyż on zna najlepiej to wszystko, co odnosi 
oię w tym zbiorze do historyi Kusi.

Ale nie same rękonisma dzieje całego naszego 
kraju lun też poszczególnych prcw'ncyj obcho­
dzące, znajdują się w bibliotece Swidzińskiego, bo 
są i manuskrypta należące do historyi postronnych 
państw dawnej Polski; jako taki przytoczę rękopis 
pargaminowy z opisem wesela C ara M;cbała pierw -
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żeczce, uważanej za unikat, po jednej stroni® są 
malowane miniatury wyobrażające rozmaite sceny 
z tego uroczystego obchodu, a na drugiej te-tst ob­
jaśniający.

Jako utwór sztuki powyższe obrazki nie mają 
żadnej wartości, są jednak charakterystyczne i wa­
żne pod względem archeologicznym.

Z pomiędzy manuskryptów w językach wscho­
dnich, będących niegdyś własnością Wacława Rze­
wuskiego, zanotowałem tylko jeden pod tytułem: 
»Theo Musa albo nauka Stój Wiary Katolickiej z 
polskiego na turecki język przełożone« (po polsku 
i po turecku).

Nie chcąc nic pominąć z tego co zwróciło moją 
nwagę, wspomnę wreszcie, że są tu i rękopisrra 
z obecnej epoki naszego piśmiennictwa, mające 
dziś niepospolitą wartość, a nierównie większą dla 
potomności. Mówię tu o niektórych manuskryp­
tach dzieł już wydanych przez tegoczosnych pisa­
rzy, które oni składali w ofierze do tej skarbnicy 
dziejów i utworów ducha narodu. Między innemi 
widziałem rękopis już ogłoszonej drukiem rozpra­
wy hr. Hen. Rzewuskiego o te-aźniejszych i da­
wnych prawach.

Przypomniawszy sobie chociaż nie we właściwym 
miejscu, wspomnę tutaj, że p, Nowakowski pokazy­
wał mi książkę do nabożeństwa pod tytułem': 
»Skarb odszukany,« ułożorą i wydaną w Wijcie 
r. 1S55. przez p. Erazma Michałowskiego, jednego
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z egzeKutorów testamentu, który ten egzemplarz 
ofiarował ś- p. Swidzir.skiemu z tym ślicznym na 
pierwszej karcie przypisem: »Choremu przyjacie-
lewi na pokrzepienie sił duszy i ciała z seidecz- 
nem życzeniem, by żył jak najdłużej, a zawsze w 
ićii pamięć;, 22 octobre (3 noranbra) 1855 roku 
w Kijowie, wydawca.«

Niestety! w kilka tygodni potem Konstanty Šwi- 
dziński już nie żył! Zanotowałem powyższy szcze­
gół, chociaż on zbyt drobnostkowym niejednemu 
wydęć się może, dla tego, że dotyczy się ś. p. Swi- 
dzińskiego, oraz jednego z najLlîzssych jego przy­
jaciół, którego on wybrał za jednego z egzekuto­
rów testamentu, a nadto powierzył mu jak wiado­
mo znaczne summy w gotowiznie na zakupienie 
comu w Warszawie, w którym pomieszczone być 
ma Muzeum. P.. Erazm Michałowski, Marszałek 
Radomyślski mieszka we wsi Sołowiówce--posiada 
bardzo piękny zbiór star ożytnych książek polskich 
i prawic wszystkie nowoczesne.

Dyplomata-
O zbiorze dyplomatów powiem tytko, że jest ich 

kilkaset, z tych większa część pargaminowych z 
podpisami i pieczęciami wybornie dochowanymi. 
Pieczęcie te stanowią bogaty meteryał do Sli agi- 
styki polskiej, nać którą to nauką zaczęto nieda­
wno u nas z zamiłowaniem pracować. Do po­
bieżnego nawet przejrzenia dyplomatów, trzebahy 
iniće daleko więcej czasu niżeli go użyć mogłem
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do obejrzenia całego- Muzeum. Powtarzam więc, 
że jedynie od p. Bartoszewicza powszechność spo­
dziewać się może dokładnego i rozjaśnionego świa­
tłem nauki w tym przedmiocie sprawozdania 

Zastanawiając się nad tyiu skarbami w rękopis- 
: dach i księgach znajdujących się w bibliotece Sul- 
goslowskićj, każdy dziwić się mm i robić pytanie: 
jakim sposobem Swidziński, chociaż znany z nie- 
z mordowanych w tym względzie usiłowań i z te­
go, że nieszczędził złota na swoje Muzeum, mógł 
jednakże sam jeden to wszystko zgromadzić1! w od­
powiedzi na to, przytoczę tú w krótkości to, co 
słyszałem od p Nowakowst iego, że w skład tej 
biblioteki weszła znaczna część Archiwum Lubomir­
skich, Szczęsnego Potockiego, Radziwiłłów, całe 
archiwum Morzkowskiego, część archiwum fami­
lijnego Świdzińskich, to jest ich własne Swi- 
dniaóskie, dawne Charleóskich starego domu ua 
Rusi, z którego pochodziła Hadziewiczówria mat­
ka Konstantego, Rohozińskich, oraz tych domów, 
do których dawniej Sulgostćw należał, papie-y 
wizytatorskie Wacław a Rorejki i t. d. (6). Oprócz 
powyższych papierów tan drogą spadku jekotćż 
przez nabycia przy sprzyjających temu okoliczno­
ściach zebranych, wiele starych 'huków i rękopis- 
mów, nabył ś; p. Świdzińsk; od p. Kraszewskiego;

(6) Szczegóły te umieszczone już były przed ro­
kiem w Dzienniku Warszawskim. Przy niniejszym 
opisie Zbiorów Sulgostowskich, uważałem za sto­
sowne powtórzyć jc i nieco uzupełnić.
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co zaś do innych zLíoi ów archeologicznych, o któ­
rych później mówić będę, to mówił mi p. Nowa­
kowski, że wiele zbroi i innych starożytności na­
bytych było od p. Wilczyńskiego, wiele rzeczy 
podarowanych od pana M. Grabowskiego, szczegól­
niej zaś od p. Wacława Kulikowskiego, Marszałka 
powiatu KijowsKiego, przyjaciela i krewnego zmar­
łego, w rtórego domu, w Paszkówct, jak wiadomo 
przez 8 lat mieszkał.

Prócz tego jak każdy zamożny a rapclony ama­
tor i zbieracz, Swidziński miał licznych, mianowi­
cie w Kijowie i okolicach agentów, którzy mu 
skwapliwie znosili lub též zawiadamiali go o zja­
wieniu się każdej starożytności, pewni będąc hoj­
né] za to zapłaty.

Zakończę niniejsze sprawozdanie o bibliotece i 
manuskryptach ś. p. Swidziriskiego, krótką wiado­
mością o własnych jego rękopismach, o ile mogłem 
o tém dowiedzieć się ra miejscu.

Czując całą ważność zasług zmarłego i przeko­
nany będąc, że pisma i pamiętniki człowieka, któ­
ry całe życie poświęcił badania naszej przeszłości, 
a sam, brał czynny udział w wypadkach lat nieda­
wno ubiegłych, byłyby bardzo nauczające i cieka­
we,, troskliwie wypytywałem o nie pana Nowa­
kowskiego,’ który o tern najlepiej uwiadomiony 
być może, jako ten, cc zaszczycony był przez siedm lat 
ostatnich życia ś. p. Swidziriskiego, całem jego 
zaufaniem. Gdy jednak odpowiedź jaką roi dał w 
tym względzie p. Nowakowski w czasie mojej byt­



ności w Sulgostowie, niezupełnie mnie zaspokoiła, 
napisałem niedawno do niego w tym celu umyśl­
nie, a lisiowną odpowiedź którą odebrałem, jako 
obchodzącą miłośników rzeczy krajowych dosło­
wnie tu umieszczam (7):

»Nie zechce Pan Dobrodz. przypisać niedobrym 
»moim chęciom îjeéli go zupełnie nie zaspokoję co 
»do żądanych objaśnień, szczególniej (rodno mi 
»udzielić Panu Dobr. dostateczną wiadomość o po- 
»zostałych własnych rękopismach ś. p. Swidziń- 
»sfchgo. Pan Swidziński przeżył całe swoje życie 
»tak prędko, że naprawdę można powiedzieć, iż 
»wśród natłoku zatrudnień nie riiał czasu ani po- 
»-.myśićć o tera co czyni. Przeto posiadając rozle- 
»g'e wiadomości, zbierając ogromne zasoby nauki, 
»wcielając się niejako całą swą istotą w przeszłość, 
»ogromne zostawił maleryały do histeryk do bi- 
»hliografii, numizmatyki... lecz wszystko tc zosta- 
»wiał za sobą, a sam dalej kroczył. Z tego po- 
»wodu pozostałe ś. p. Świdzióskiego rękopisma 
»nie stanowią na pierwszy rzut oka całości, roo- 
»żnaby je raczej nazwać no tata mi, Pozbierałem je 
»pozostawione w rękopismech, książkach, papie- 
»racn domowych i z czasem więcej się wynajdzie;

(7) Pana Nowakowskiego nrzepreszam, że list 
ten, który nie był przeznaczony do druku, bez jego 
wiedzy publikuję, ale zdawało mi się, że własne 
słowe dożywotniego konserwatora Muzeum obra­
nego na stałą posadę przez S. p. testatora, najlepiej 
czytelników objaśnią,



»wówczas uważnie przejrzane, podzielone na od- 
»riz.ały, będą stanowiły znakomity materyał do ba» 
"dań historycznych, archeologicznych, etc. Co do 
»wewnętrznej ich wartości, samo imię jego jest do - 
»stateczną rękojmią, że nędą niesłychanie ważne. 
»Co do otjętośc już i dziś wynoszą do 10 ogre- 
»mnych foliałowych tomów, między któremi od- 
»dzielone są prace bibliograficzne. Oddzieliłem tak- 
»że o ile możności, pozbierałem na kartach , w a- 
agendach, w kalendarzach, własne notáty, które 
»stanowią niesłychanie ważny pamiętnik jegc etc. 
»etc. Widzi Pan Dobr., że nie moja wina, że za 
»spokoić Pana nie mogę. Go do rozp-aw numiz- 
cmatycznych, takowych także wiele pozostawił; je- 
»dnę z nich przesłałem Pana Bartoszewiczowi pro- 
»sząc Go o wydrukowanie, lecz to dotąd nie na- 
»stąpiło. Jesfto rozprawa o dwóch, monetach, ku- 
»ficznych, dowodząca, że Tata’zy bili monetę z 
»hcrr.cm litewskim, za czasów Witolda» i t. ó.

Edward Nowakowski,
Dla zupełniejszego objaśnienia czytelników co 

do tego przedmiotu dodam jeszcze, że podług zda­
nie p. Eartoszewícza, notáty bibliograficzne Swi- 
dzińsMego mają przechodzić dokładnością zbiory 
i których powstało wielkie dzieło Jocbera, ą pa­
miętniki pewno są materyałem drogim dla wspo­
mnień, dla pamiątek niedawnego czasu; powtórzę 
wreszcie z artykułu patia M. Grabowskiego i to, 
że ś. p. Swidziński z największą starannością no­
tował ciekawe szczegóły tyczące się przeszłości



z opowiadań osób podeszłego wieku, które bądź 
same brały udział w ważnych krajowych wypad­
kach, lub też na nie z bliska patrzyły: p. M. Gra­
bowski mówi, że wicie takich notatek widział u 
niego.

Ryciny i rysunki oryginalne.
Zbiór rycin krajowych i zagranicznych wynosi 

jak juz mówiłem około lfc,C00 sztuk. Z oddziału 
rycin polskich zaledwie mogłem parę tam p.zejrzćć, 
aie tak z tego co sam widziałem, jakołćż ze słów 
p. Nowakowskiego nabrałem przekonanie, że kol- 
lekcya rycin polskich liczyć się może do najbogat­
szych w k*-aju. (?) Nie jeden tu znajduje się unik nt, 
zwłaszcza ze szkoły sztyebarzy kijowskich z XVIií 
Wicku, którą można powiedzieć pierwszy Świdziń- 
-ski wy dożył z zapomnienia. Z pomiędzy tych 
rzadkich i u nas całkiem nieznanych zabyfköw 
sztycharsiwa, najciekawszą wydała mi się ogromna 
rycina ©dbiia ca materyi jedwapnćj, ofiarowana 
pizez Akademiję Kijowską Hetmanowi Kozackiemu 
Mazepie. Gdy egzemplarz rzeczony ma być jedy­
nym eo dotrwał naszych czasów, stanowi iprzytćic 
ważny dowód jak sztuka sztycharska na początku 
zeszłego wieku w Kijowie na wysokim stanęła 
stopniu, opiszę zatem dokładnie powyższą rycinę 
mając na celu wyłącznie zaspokojenie ciekaw jści 
■amatorów.

W samym śiodku ryeiny wyobrażony jest Hetman 
•Mazepa w zrroi, wsparty lawą ręką na tarczy, a



prawą ne krzyżu u góry rozdwojonym, w kształ­
cie litery V.. Krzyż taki jest podobno herbem ro­
dzinnym Mazepy. Z prawej st"ony dwie rigmy 
emblematyczoE wyobrażają religiję, oraz miasta ko­
rzące s:ę i oddające się pod opiekę Mazepy; z le­
wej strony otaczają go nauki, sztuki i przemysł, 
a nad głową jego unosi s:ę sława.

Gdy gruppa środkowa przedstawia nam jak 
wszystko kwitnie i wzrasta pod opiekuńczą władzą 
Kozackiego Hetmana, w około widzimy najstrasz­
niejszy zamęt i spustoszenie; tu płoną miasta, wa­
lą się wieże i mury, tam piętrzą się bałwany mor­
skie i rozbijają o skały okręta,. w głębi n^koniec 
wrą straszne walki i mordy. Cały ten oDraz wy­
mownym a smutnym jest dowodem, że w każddj 
epoce znajdują się ludzie co czołem biją przed 
pierwszéro lepszém, wzniesioném nad nich ziem- 
skićm bożyszczem, i że wówczas dla celów osobi­
stych poświęcają prawdę: G góry jest napis: yiffc’
fractus iilabatur orbis impmidum ferient, rui- 
nae,u a pod lyciną jest dedynacya w tych słowach:

»Celsissimo et illustcissimo Dno D. Joanni Ma- 
»zspa Exexcituum S. C. M. Zaporoyiensium Su­
premo Duci, ordinis S. Andreas Apostoli et Al- 
»bae Aęuilae Equiti, Divinitus elccto, dato munito, 
nEatri PatriaB, Eccfesiac Deienscri, belli et pacis 
»artiiim cultori ac patrono, hostinná inimícorumque 
»perpetuo yictori, utríusqur fortunae moderátoři sa- 
»pientissimo.«

Z prawej strony wypisana jest długa teza filozo-
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liczna {»Thesa éx universa philosophiac), którą nie 
będę ntidził czytejoika z podpisem: »Propugnabua- 
tur publice in Orthodoxe Academia Kijoviensi á 
Mag, l)no Joanne IS o wieki Coctus íViaicani Praefec- 
to, presidente admodum Reverende in Curisfo Pa­
tře Tfceopbané Prokopowicz A. A. L. L. Magistro 
et ordinario Philosophii-e Piofessor-e, Schoiarun 
PraeJecfo. A. D. 1708. Mense.. Die.... Po lewéj 
stronie icsi jeszcze długi napis brzmiący pochwa­
łami Mazepy z podpisem tegcż Nowickiego. Na- 
koniec, co podług o as najważniejsza, że pod ryciną 
czytamy: »Daniel Galachowski sculpsit Kiioviae.«

Miedzioryt ten mający przeszło dwa łokcie dłu­
gości a łokieć i pół wyśokości (oprócz marginesu) 
odbity jest na białej mąter-yi jedwabnej.

Dzieło fo biegłego artysty, a ze wzgtędu na o- 
grom i mnóstwo szczegółów, bardzo pracowite, 
rysunek poprawny. Opowiem tu historyą tej rzad­
kiej ryciny " powód dla czego więcej egzemplarzy 
nie dochowało s.ę, mimo, że ntwór rzeczony nie 
zbyt odległej sięga epoki.

Kiedy Hetman Mazepa przeszedł na stronę Ka­
rola XIÏ, a po przegrenćj pod Pułtcwą, dzieląc ro­
sy, Monarchy Szwedzkiego, któremu dopomagał, 
musiał wraz z nim szukać schronienia w Benderze, 
wówczas w całej Kijowszczyznie i Mało-Roscy:. w 
której przedtem zarządzał, wydano najsurowszy roz­
kaz zniszczenia wszelkich po nim pozostałych pa- 
m'ątc:r, jako po zdrajcy i ods*ępcy; między wielu 
hineini rzeczami ryciny powyższe na cześć jego zro-

8
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bione i tlachy do nich starannie zatracono. Ryła 
gdzieś niedaleka Kijowa cerkiew fundowana przez 
Mazepę, w skarbcu której przechowywano po zało­
życielu Doma Rózeg o rycinę taką, odbitą na ma- 
tc.yi jedwabnej. Proooszcz miejscowy ceniący wi­
jąc' bardzo ię pamiątkę, a obawiając się, aby w ra­
zie dostrzeżenia jej, nie Dyl cdpowmdziahiy, na­
kleił na wierzchu téj ryciny płótno malarskie, 
wymalować na nim kazał Chrystusa na krzyżu i 
z tego utworzył p*aszczenmcę (8).

Tak ukry;;y wizerunek Mazepy służył do obrzę­
dów religijnych przez lat z górą 130. W tym 
przeciągu czasu umarł proboszcz co tak czcił pa­
mięć sławnego Hetmana Mało-Rossy', unosząc z 
sobą do grotu tajemnicę o ukrytym jego wizerun­
ku; minęło kilka pokoleń i jak zwykle dzieje się 
na, święcie, nawet podanie o sławnym i kochanym 
niegdyś człowieku między indem prawie się zatar­
ło. Dopiero przód kilkunastu laty, gdy teraźniejszy 
proboszcz wzmiankowanej cerkwi, z powodu sta­
rości płaszczennicy, sprawił nową, a widząc pod 
jawną dobrą jeszcze materyę odlepił takową, zna­
lazł opisaną tutaj pizezer.mie rycinę. Jatí tylko 
ś. p. Swidziński pizez jednego z licznych swoich 
agentów dowiedział się o tćm odkryciu, natychmiast

(8) Piaszczennicu jestto malowany na płótnie 
wizerunek Chrystusa na krzyżu, który wyznawcy 
prawosławnego k ościoła czczą i pobożnie całują w cza­
sie obchodu Grodu Pańskiego w wielkim tygodniu.

8
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ofiarował za tę rycinę dość znaczną kwotę i tak 
dostała się do jego zbioru.

Jest jeszcze w zbiorach tutejszych inna rycina 
przedstawiająca wizerunek Mazepy, także uważana 
za unikat, podług Ltórćj wymalował piękny por­
tret znakomity nas? artysta Moraczyński; portret 
ten znajduje się również w SuJgostowie i w swo- 
jćm miejscu wspomnę o ńiib.

Między współczcsi.emi utworami Mało-> iossyiskieh 
sztycharzy pokazywał mi p. Nowakowski kilkana­
ście blach miedzianych sztychowanych przez uta­
lentowanego tamtejszego poetę i rytownika Szew- 
czenkę. Miedzioryty rzeczone przedstawiają po 
większej części Ukraińskie krajobrazy i zdaje się, 
że niebyły dotąd odbijane.

Wiadomo, że ó. p, Świdzióski, nie ograniczając 
się na samym zbieractwie, zajmował się obecnym 
menem literatury i chętnie udzielał pomoc tak na­
ukową jak materyalną, do widu literackich i arty­
stycznych przedsięwzięć; między innemi czynnie 
dopomagał no wydawnictwa Album Wileńskiego i 
o rozpowszechnienie dzieła tego cavym swym 
wpływem sta.ał się; w zbiorach Sutgostowskich znaj­
dujemy liczne dowody sympatyi Swidzińskiegó do 
tej pięknej publikacyi, to jest dwa kompletne eg­
zemplarze Album, jeden czarny, drugi kolorowany. 
Co więcej oglądałem szacowne oryginalne rysunki 
Antoniego Zaleskiego, Sadownikowa i innych, po­
dług których robione były do powyższego dzieła 
litografije u Lemcrciera w Paryżu. Porównywając
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to oryginalne utwory naszych anystów z litografiją 
paryzką, znajdujemy nie raz, že Francuzi, nasz,e 
typy narodowe trafnie przez rodaków schwycone 
przerotili na swoją manierę ze szkodą piawdy. 
Między rysunkami, z których robione byjy litogra- 
fije do Album Wileńskiego, podziwiałem prześlicz­
ną afcwarellę ozdooioną złotem, wykonaną przez 
pewną znakomitą artystkę w Paryżu z wizerunku 
N. Mavyi Fauny nadesłanego jej z Wilna, za którą 
ś. p. Świdziński zapłacił Ž,C00 złp. jak mi mówił 
p. Nowakowski,

Oglądałem także bardzo liczny zbiór sztychów 
znakomitego naszego rytownika Anton-ego Ole-

Żałuję, że niemogłem dla braku czasu obejrzeć 
lysunków oryginalnych sławnych artystów; kollek- 
cya ta, jak każdy inny oddział' w Muzeum, zawierać 
ma rzeczy wielkiej wartości. Mówiono mi, że mię- 
uzy pracami rodaków odznaczają się tu rysunki 
Czechowicza, Szmuglewicza, Płońskiego, Aleksan­
dra Orłowskiego, akwarehe Langa, a z żyjących, 
roboty Antoniego Zaleskiego, Kraszewskiego, mnó­
stwo charakterystycznych szkiców Sinokcwskiego 
i wielu innych.

Obrazy.

Wymienię najprzód wszystkie znajdujące się tu 
portrety, które pan Nowakowski tymczasowo po­
rozwieszał na ścianach pierwszej sali Sulgostow- 
skiego Muzeum.
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Piotï Skarga, portret ówczesny, który niegdyś 
znajdował się w zŁiorach Uniwersytetu Wileńskiego.

Mikołaj Sieni awski Hetman W. K. ówczesny 
Firiey Hetman.

Dominik Lubomirski Wojewoda RrakowsKi. 
Lubomirski.

Marya Ludwika Królowa Polska.
Marya Kazimira, żona Jana lllgo.
Klementyna Sobieska.
Marya Józefo Królowa Polska, żona Augusta Ulgo.
Władysław Jagiełło, portret ten miał hyc nie­

gdyś własnością Jul. Niemcewicza.
Karol V Cesarz, obraz dawny restaurowany.
Karol IX Król Francuzki, portret ówczesny bar­

dzo piękny, malowany na drzewie, wyraz twarzy 
ponury i srogie dcskonaie odpowiada charakterowi 
człowieka nocy Śgo Bartłomieja.

Lenn X Papież, starożytny obraź na drzewie.
Księżna Sanguszkowa, portret jak się zdaje z XVI 

wieku.
Portret niewiasty niewiadomej.
Ksiądz Kamil Jodłowski, pierwszy rektor kolie- 

gi’um Międzyrzeckiego.
Hieronim Kowalski, Professer kol'egijura w Mię­

dzyrzeczu.
Ksiądz Marek Karmelita, portret malowany z na­

tury, pochodzi z domu, z którym mąż ten był w 
blizkich przyjacielskich stosunkach i więcej jest 
autentyczny od portretu jsgo będącego u Ks. Kar­
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melitów aa Lesznie w Warszawie, i od kilku in­
nych dość powszechnie znanych.

Błogosławiony Kazimierz BogatKo, Pijar.
Poniatowska z Duchnik (słynęła z proroctw w 

XVIÍlym wieku).
Portret kobićty niewiadomej.
Stanisław Swidziński, Wojewoda Rawski.
Michał Swidziński Kasztelan Radomski.
Ludwika z Jabłonowskich Świćzińsks.
Małachowski (niewiadomo który).
Smogorzewski Metropolita Unicki.
Portret mężczyzn; , ni świadomy.
Michał Walicki J odstoîi Koronny.
Książe Eusłachy Sanguszko, w mundurze senatora.
Kulesz, autor lYiałorossyjski.

W drugiej sali.

Mamay, sławny rozbójnik Ukraiński siedzący 
w kuczki, obok niego teorban, broń, kotły w głę­
bi koń jego; malowanie ówczesne jakiegoś Ukra­
ińskiego artysty, twarz okropna, pod spodem dłu­
gie wiersze po rusku, w których autor nader sa­
tyrycznie przemawia do Mamay», lecz z powodu 
zbyt energicznych wyrażeń niepodobna mi .ch przy ­
toczyć.

Kossakowski Biskup Inflantski, portret ówczesny.
Szymon Kossakowski brat jego.
Pehkan, d. Rektor Uniwersytetu Wileńskiego.
Zawadowski, Minister oświecenia, zc zbioru 

Krzemienieckiego.

3
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Stanisław August Król, w niebieskim aksamitnym 
fraku, p. iJacciarellego.

Kazimierz Jagiellończyk, Król Polski, z napisem: 
»Cas. IV Jagiellonides Anno 1447« w zbroi i pła­
szczu, portret starożytny owalny; jest na nim bla­
cha z tym napisem: »Ten obraz Kaź. Jagielloń­
czyka przez czas i przygody uszkodzony, staraniem 
Jana Kazimierza Wilczyńskiego, pod Kierunkiem 
Antoniego Oleszczyńskiego został odświeżony i no­
wenn płótnem opatrzony w Paryżu r. 1850.«

Maryanna Mniszchówna, Carowa, w czepcu z 
drogich kamieni, w kryzie.

Portret niewiadomy, podobno przez Kupeckiego.
Sołtan, Marszałek Nadw. Lit. przez Larppiego; 

twarz bardzo piękna z wyrazem melancholią z la­
ską Marszałkowską w ręku. Portret ten ślicznie 
malowany pochodzi ze Stolma majętności Sołtaoów.

Marya Komorowska, pierwsza żona Szczęsnego 
Potockiego, bohatera poematu Malczewskiego, z 
głową owiniętą przezroczystym szalem. Portret 
len, podług podania, malowany był z natury.

Aleksander Sapieha, Kanclerz W. Ks. Lit. przez 
Lampiego.

Lampi ojciec przez siebie samego malowany.
Michał Walicki, Podstoli Koronny.
Wacław Rzewuski w ubiorze tureckim.
Jędrzej Śniadecki, przez Damela, podług tego 

portretu robiony jest piękny sztych w Album Wi- 
leisk*em. fja&j
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Golańśki, Professor Uniwersytetu Wileńskiego
Frank, Doktor i Professor
Wańkowicz, malarz, przez siebie samego malo­

wany.
Jundziłł, naturalista.
Stanisław Sołtyk.
Hrabianka Komorowska (urn. li50 r. w Kijowie)
Germai; tlołowiński w całej figurze (małego 

formatu).
Sapieha, Starosta Uświatski, przez Marcina Za­

leskiego.
Hetman Mazepa, według ówczesnéj małej ryciny 

będącej w zbiorze Świdzińskicgc, w wielkim koł­
paku z długą białą brodą, przez Moraczyoskiego. 
Obraz ten w kolorycie i światłocieniu doskonałera 
jest naśladowaniem scyiu Rembrnndts '(*).

Hadziew;cz, Lrygadyer wojsk Koronnych (dziadek 
Kon. Swidziriskiegoj.

Kajetan Swidziński, ojciec Konstantego.
Żona jego, Felicyanna z Hadziewiczów (córka ge ­

nerała), siostra ś. p. Konstantego; Maryanna zmar­
łe w dzieciństwie.

Nakoniec portret twórcy naszego Muzeum, wyo­
braża go w całćj figurze, idącego przez piać od 
Ławry Kijowskiej, z książkami pod pachą i papie­
rami wyg-ąćrjącemi mu z kieszeni; na twarzy

(*) Powtórzenie rzeczonego portretu Mazepy przez 
Moraczyńskiego, podobno znajduje się w zbiorach 
Cesarskich w Petersburgu.
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przebija wyraźnie ukontentowanie z zyskanego 
świeżo jakiegoś literackiego zátylku,- ubrany jest 
w surdut zapięty, w czapce futrzanej na głowie, 
w ręku trzyma laskę. Pejzaż zimowy, dachy do­
mów i ziemia pokryte są śniegiem, z podpisem 
fiaym, 1849 r. Portret ten bardzo podobny uprzy­
tomnił mí postać czcigodnego naszego archeologa, 
szacowna to pamiątka dh kraju, tern więcej, że 
w Sulgostowie nie ma drugiego wizerunku ś. p. 
Swldzińsiriego.

Wymieniwszy wszystkie większą wartość mające 
portrety, przechodzę do obrazów rozmaitej treści:

Przemienienie Pańskie, obraz starożytny szkoły 
Bizantyńskiej.

Narodzenie Pańskie, obraz sta-o-meirnecklśj szko­
ły z XV wieku.

Piękny obraz przedstawiający Chrystusa, Naj­
świętszą Pannę Maryę zwaną Porcciuncuia i Sgo 
Franciszka* ś. p. Swidziński twierdził, że to jest 
utwór sławnego Włoskiego malarza Gentil Bel.ieni 
z XV wieku.

Dwa obrazy sławnego Kspanioiefta.
Akwarella Kazanowy.
Wnętrze Świątyni Jerozolimskiej zalecające się 

doskonałością perspektywy, na pierwszym planie 
wyobrażona jest N. Mary a Panna z dzieciątkiem 
Jezus, Śty Józef i Śty Symeon.

Błogosławiony Wincenty Kadłubek modlący s-ę, 
dawny obraz.

9



Stanisław Rosika, a przy nim kilku PoJakńw w 
narodowych strojach, obraz dawnego pędzla.

»Papież Paweł Ili nadający S. Ignacemu Lojoli 
bullę zatwierdzającą Ąmdacyę Zakonu Jezuitów.« 
Obraz ten, wielkiej wartości, jest główną ozdobą 
całej kolIcKcyi, dla tego też opiszę gc szczegółowo 
tém więcej że o ile wiem, nikt dotąd nie podał o 
nim wiadomości, w Królestwie zaś prawie nie 
znany jest, gdyż p- Nowakowski odpekował go w 
przeddzień mego przyoyeia do śulgostowa. Po 
prawej stronie wyobrażony jest Paweł III Papież 
w całym Majestacie, siedzący z tiarą na głowie, 
podaje on klęczącemu na stopniach tronu Sm u 
Ignacemu Lojoli bullę, na Której wyczytać mcżra 
tylko następne słowa: »Paulus Łpp. Servus ser- 
vorum Dei.« Obok S. Ignacego klęczą jego współ­
pracownicy i pierwsi członkowie Zgio nadztria Je­
zusowego: Piotr de Terre, Franciszek Ksawery,
Jakób Łaynes i inni.

Po prawej stronie Papieża widzimy trzech kar­
dynałów, dalej zebrani są senatorowie rzymscy i 
inni dygnitarze, na pierwszym zaś planie, a z le­
wej strony Pápiezkiego tronu stoją posłowie trzech 
zagranicznych-mocarstw: Francy/, Hiszpanii i Polski.

Ta obecność Posła Polskiego w chwili, która 
tak ważne ściągnąć miała następstwa dta całego 
świata, sprawia, że obraz ten dla nas bardzo wiel­
kiej jest wartości, Artysta z upodobaniem malo­
wał tę postać, a nawet dla niej poświęcił dwóch 
innych reprezentantów Mocarstw, któiych w pół­



cienia zostawił, aby tétn wydatnićj oddać Polata 
wr bogatym narodowym stroju. Pod względem sztu­
ki jest to utwór znakomitego włoskiego pendzia, 
sięgający, jak się zdaje, początki XVJIgo wieku; 
koioryt ciepły, rysunek wyborny, perspektywa gme- 
chów Papiezkiego parać u biegle oddana. Ogromne 
to płótno ma długości łokci 9, wysokości łokci 
6£, ligury są naturalnej wielkości. Jak twierdził 
ś. pi Swidziński i kilku innych znawców, tu a tc 
być ten sam obraz, który Jezuici odmalować kazali 
w Rzymie, na upamiętnienie fundaeyj swego zako­
nu przez Pawła IHgo w r. 1540 i przez lat sto 
Kilkadziesiąt zostawał on w głównćm ich Kolle­
gium w Rzymie. Gdy Klemens XfVty Papież w r. 
1773 ogłosił zniesienie tego Zgromadzenia i tylko 
na Białej Rusi Jezuici zachowali swoje dobre, kol- 
legia i nussye, a to w skutek protektoratu N. Im- 
peretorowćj Katarzyny ilgićj, wtedy mając główne 
swoje Kollegium w Połocku, umieśc*'Ii w nim o- 
b raz rzeczony fundacyi swego Zakonu, który z Rzy­
mu z sobą uwieźć »

Gdy w r. 1820 wyszedł dekret N. Cesarza Ale­
xandra Igo, znoszący na zawsze Zakon Jezuitów 
w całćm Imperium, po opuszczeniu przez nich 
kraju, obraz, o fitórym tu mowa, wraz z wielu 
kosztownemi sprzętami religijnemi, po/ostał w Po­
łocku. W kilkanaście lat potem był już w posia­
daniu osób prywatnych, zkąd dopiero ś. p. Swi- 
drfński nabył go za znaczną summę do swojego 
Muzeum. Obraz ten nie mógł dostać się w lepsze



ręce i -widać, jak nowy vkaéciciel znał się na war­
tości swego nabytku, gťyž długo usilnie zajmował 
się wynalezieniem na nim podpisu malarza, w koń­
cu wpadłszy na myśl, że może po drugiej stronic 
obrazu jest jaki napis, kazał w tym celu bardzo 
stacaanie odjąć płótno, którćm obraz z powodu 
starości był podklejony; aie nadaremną była ta 
praca, gdyż żadnego podpisu nie znaleziono; wte­
dy Świdziński powtórnie nowém płótnem podkleić 
go kazał. Obraz powyższy dobrze jest zachowany, 
wyjąwszy małych uszkodzeń, które biegły restau­
rator łatwo naprawić potrafi; żałujemy tylko, że 
niepotrzebnie pociągnięto go zbyt silnym werni­
ksem , od którego pęka malowidło ; koniecznie 
zćjąćby go należało.

Oprócz opisanych tu obrazów7 i pewnej liczby 
innych, których z powodu mniejszej ich weriości 
nie wymieniłem, zebrał ś. p. Świdziński niektóre 
mtwory nowoczesnych raszych malarzy; oto z nieb 
znaczniejsze:

Wałka Amazonki z Fartem, przez Januarego Su­
chodolskiego; obrazek ten, małego formatu, jest 
pierwszym pomysłem do wielkiej kompozycyi tego 
malarza, którą publiczność oglądała przed kilku- 
naśtii łaty na wystewie w Warszawie, a dziś jest 
własnością P. Madejskiego, Marszałka Gubernii Ki­
jowskiej; fiitwa z Tatarami, i niewielki obrazek, 
przedstawiający Czertiese na koniu, przez tegoż.

Żydzi obrzynający i ważący dukaty pizy świetle 
kagańca, przez Muraczyńskiego; tegoż żydek uc sący
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się, i głowa psa naturalnej wielkości; (o portrecie 
Mazepy tegoż artysty poprzednio mówiłem;.

Wnętrze pal:ca łazienkowskiego, przez Marcina 
Zaleskiego; z tego litograiija w Album Wileńskiem

Dwa obrazki olejne z Pamiętników Paska, przez 
Antoniego Zaleskiego, to jest: Pan Pasek powró­
ciwszy z wyprawy Duńskiej, wita się z ojcem, i 
Pojedynek Fana Paska z Jasińskim; oba te obraz­
ki litografowane były w 1 acyżu do Ałbum Wileń­
skiego

Dworek w Meieczowszczyznie, w którym rodził 
się T. Kościuszko, przez Antoniego Zaameta, także 
wydany w Album.

Kalwarya Wileńska i pejzaż z wiatrakiem, nrzez 
tegoż.

Dwie Ukrainki, znany obraz Chojnackiego.
Cyganie, Wesele żydowskie, i obrazek przedsta­

wiający wdowę na grobie męża, przez Smokow- 
skiego.

Wjaza Radziwiłła dc Rzymu, podług dawnej 
ryciny, malowany przez Józefa Ignacego Kraszew­
skiego; tego» widok Zamku w Zawieprzycach, ao- 
mek włościański i klasztor w lesie na Litwie.

Rycerz malowany olejno na słoniowej kości, 
przez Alexandra Orłowskiego, w małym formacie; 
po drugie; stronie tego obrazku zapisano, że na­
byty był od p. Wilczyńskiego za złp. 500; mała 
aiwarella tegoż Orł.

(Wielu mniejszej wartości obrazów nie zanoto­
wałem). 0 S i
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Z powyższego krótkiego opisu malowideł, będą­
cych w Sulgoscowie, przekonał się czytelnik, że to 

‘jest dopiero zawiązek galeryi obrazów, jaką ta być 
powinna w Zakładzie Narodowym, w którym to 

'duchu jest fundacya Swidzińskiego, czuł on to do­
brze, żc rzeczony zbiór jego potrzebuje wzbogace­
nia i opieKi, t>Dy mógł godne zająó miejsce obok 
innych jego kollekcyj i pełen, jak zawsze, gorli­
wości o dobro i wzrost przyszłego naszego Mu­
zeum; powierzył w tym celu osobny fundusz panu 
Erazmowi Michałowskiemu, z żądaniem na piśmie, 
aby jego Galeryę obrazów powiększyli znakomici 
nasi malarze, a mianowicie: »aby P. Antoni Zale­
ski (z Litwy) zrobił sześć rbrazow z poematu W. 
PoJa, z Mohorta, a cztery treści historycznej jego 
wyboru, przeznaczając na tó 1,0U0 rsi.; aby Pan 
Hadzicwicz zrobił portret Stanisława Swidzińskie- 
go, Wojewody Rawskiego, i obraz familijny, przed­
stawiający przyjęcie w Sulgosinwie Królewicza Ka­
rola, ożenionego z Krasińską, której druga siostra 
była za synem rzeczonego Wojewody, Michałem 
Swidzińskim, Kasztelanem Radomskim, na co 500 
rsr. zapisał, a i P. Straszyński ma być proszony 
o dwa malowidła, których treści nie wiem« (10). 
Powtarzam te szczegóły dla przypomnienia ich po­
wszechności, z wyrażeniem żalu, że z powodu za­
szłych okoliczności, tyle pięknych myśli nieboszczy­
ka dotąd nie jest wykonanych; nie wątpimy je­
dnakże o spełnieniu ich z czasem.

(10) Z Dziennika Warszawskiego.
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• Numizmatyka-

Zawiera, jak już mówiłem, monety niemal wszyst­
kich krajów i epok, ale tegc też mimo ze ś. p 
Świóziński znaczne na tc łożył pieniądze, nie mógł 
żadnej kollekeyi monet poszczególnego kraju uzu­
pełnić NajBogatszym wydał mi się zbiór monet 
Piastowskich Polskich, składający się z prześlicz­
nych egzemplarzy, wiele między niemi jest tych 
samych, które badał i opisywał w uczonych swoich 
rozprawach Joachim Lelewel, z rzadszych sztuk 
zauważałem solidy i denary, które P. K. Stroezyń- 
ski przypisuje Bolesławowi Chrobremu, denary z 
napisem; »Rixa,« Brakteaty różnych tkdesiawów i 
Leszków, örakteaiy i denary Arcybiskupów Gnie­
źnieńskich, Biskupów Krakowskich, monety miej­
skie i prywatne etc. (*j

Z późniejszych czasów przypominam sobie,- jiół- 
groszki Ruskie Kazimierza Wielkiego, denary i 
półgroszki Władysława Jagiełły, dukat Węgiersko- 
Polski Wład. Warneńczyka, talar Koronny Batore­
go z r. 1586, talar Zygmunta IUgo z odbitym na 
wierzchu stemplem rassyjskim (tak jak na znajo­
mych monetach hiszpańskich jest cyfra Zygmunta

■

(*) Nie mogę z pewnością oznaczyć ilości monet 
Piastowskich, sądzę jednak, że jest ich najmniej 
500 sztuk, między któiemi wiele znajduje się ta­
kich, których pozazdrościliby pewnie najpierwsi 
mimirmatycy Warszawscy.
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Augusta), talary i półtalary Gdańskie Władysława 
Wgo, dukat podwójny lana Kazimierza z r. 1652 
■;cgoż dukat Gdański i inne. Niewielki jest zbiór 
medali polskicn, z tych ważniejsze są trzy medale 
książąt szlązkich z rodu Piasta, to jest: medal 
złoty Jana Krzysztofa i Jerzego Rudolfa książąt nz 
Lignicy i Brzegu z r. 1610, i dwa pośmiertne a 
odmienueini napisami Jerzego Wilhelma Księcia 
Lignickiegr, z r. 1675, i ostatniego z linii książąt 
sziązkich z rodu Piasta.

Prócz tego widziałem medale Ludwiki Karoliny 
Radziwiłłowej, Adama Grabowskiego Biskupa War­
mińskiego, wreszcie wielki medal srebrny ówczesny 
z wizerunkami Innocentego Papieża, Leopolda Ce­
sarza) Jana Ulgo i Doży Weneckiego na pamiątkę 
Ich wspólnego przymierza przeciw Turkom.

Z rossyjskich najrzadsze wydały mi się dwie 
monety, to jest złota i srebrna Włodzimierza W go, 
oraz grzywna Nowogrodzka w kształcie drążka, a 
druga Kijowska płaska sześciokątna, obie lane ze 
srebra.

Po monetach Piastowskich najszacowniejszym 
może jest zbiór monet średniowiecznych niemiee- 
kich. Podziwiałem ogromne brakteaty różnych u- 
dzielnych książąt, arcybiskupów i biskupów, ksieni 
zgromadzeń zakonnych, etc. niektóre z nieb mają 
po dwa cale śiednicy i prześricznie są zakonser­
wowane; każda moneta zawiniętą jesi w papier z 
dokładnym i naukowym opisem ręką ś, p. Świ- 
dzińskiego skreślonym. Pomiędzy monetami in-
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nych krajów odznacza się kilkanaście monet zło­
tych hiszpańskich przywiezionych przez p. Ludwi­
ka Świdzińskiego, brata ś. p. Konstantego; są tu 
monety po 16 duroe około ISO złotycti wartości 
mające; inne zbiorki monet angielskich, francuzkich, 
włoskich, i t. d. jako, podrzędne i nieliczne poirJ- 
jam. Monet greckich znajduje się 985 sztuk—nie 
jest to zbyt mało, kto wie jak one są u nas rzad­
kie, Monet rzymskich 325 zapisanych jest w kata­
logu. Na szczególną uwagę znawców zasługuje 
kollekeya monet wschodnich, szczególniej egipskich, 
z czasów każdej z panujących niegdyś w tym kra­
ju dynastyi Kalifów, są wreszcie monety tureckie i 
tatarskie. Swidziński głęhoko badał numizmatykę 
wschodnią, wiele o niej zestawił notâtes; o napi­
sanej przez niego rozprawie o dwóch monetach 
kuficznych, dowoazącą, że Tatarzy bili monetę z 
herbem litewskim za czasów Witolda, wspomnia­
łem już poprzednio. Na zakończenie tego pobież­
nego rzutu oka dodam, że numizmatyka Sulgo- 
stowska pozostaje dotąd tak jak szanowny posia­
dacz jej wyprawił ją z Kijowa do Królestwa, to 
jest zapakowana w długich a wązkich pudełkach. 
Każda nawet najdrobniejsza moneta owinięte jest 
starannie w papier, na którym, drobnym bardzo 
charakterem, ręką zmarłego skreślonym, jest szcze­
gółowy jej opis, poparty cytacyami z różnych au­
torów i wtasnemi objaśnieniami ś. p. Swidzińskie- 
go. Notuję to jako dowód, z jakiem zamiłowaniem 
i znawstwem człowiek ten oddawał się tej nauce.

10



Starożytności.

Oddział ten zawiera wszelkiego rodzaju archeo­
logiczne zabytki prawie wyłącznie krajowe, w zie­
mi wynalezione, mb też z dawnych czasćw' starar- 
nie przechowane; wymienię tu tylko ciekawsze, 
wstrzymując się od szczegółowego ich opisu, które 
zostawiam ludziom spccyalriyin i prawdziwie nau­
kowym jak np. pp. Fodczaszyński i Beyer. Znani 
ei archeologowie nie* zaniedbają zapewne zająć się 
tćm, jaK tylko Muzeum gwidzińskiego sprowadzo- 
nćm hędziem do Warszawy. Z wykopalisk przed­
chrześcijańskich widziałem kilka popielnic, urn, 
łzawnic, bożków pogańskich, trzy z nich wyrobio­
ne są na jajkowatych kamieniach podobne dc zna­
nych z wystawy starożytności w Warszawie. Z za­
bytków broni kamiennej są tu ostrza od dzid i 
strzał z krzemienia, toporki, młotki z serpentynu 
i porfiru bardzo gładko odrobione, jest także kil­
kadziesiąt drobnych przedmiotów do stroju służą­
cych, wykopanych w kurhanacn, jaketo: wiszadła, 
kolczyki, zausznice i bransolety kobiece srebrne, 
filigranowej roboty, druty spiżowe, pierścienie, 
wielkie paciorki kamienne doskonale szlifowane i 
tym podobne z czasów pogańskich lub też z pierw­
szych wieków chrześcijaństwa pochodzące zabytki. 
Z dawnych zbroi tak kompletnych jak pojedynczych 
ich części, wymienię najprzód hełmy pochodzące 
z różnych epok; widzimy ze zmieniającćj się ich



formy kształcenie się smaku i doskonalenie wyro­
bu z postępem oświaty.

Hełm średniowieczny okrągły, bez przyłbicy, 
bardzo ciężki, zdaje się być więcej starożytny od 
wszystkich tego rodzaju zabytków krajowych, któ­
re widzieliśmy na wystawie.

Szyszak stalowy polerowany, wyrobiony nakształt 
k ara cen w karpią łuskę, z daszkiem spacającyro 
na kark i pokryciem na uszy z łuszczek stalowych 
ruchomych; szyszak ten jest odkryty i ma w dasz­
ku nad czołem umieszczoną sztabę do ochrony 
twarzy (le nasál) tak samo jak wyobiaźają nam 
zbroję Wilhelma Zdobywcy.

Bard ,o piękny szyszak, ozdobiony płaskorzeźbą 
przedstawiającą walczących konnych rycerzy, do­
skonały artystyczny wyrób. Szyszak ten pocho­
dzący z Xvgo wieku, miał podobno należeć do 
Hetmana Tarnowskiego, rysunek jego umieszczony 
jest w Album Wileńskiem

Kirys żelazny nadzwyczajnie ciężką i jak się 
zdaje bardzo starożytny.

Kirys żelazny pokryty blachą srebrną.
Kon,piętna zbroja z polerowanego zejlaza bèz ża­

dnych ozdób, składa się z hełmu, kirysa nara­
mienników i nagolenników. Ne ramieniu odbite 
są litery K. X. R. (Krzysztof Xiąźa Radziwiłł?)

Trzy koszule druciane żelazne (kolczugi) z mi­
siurkami i czepcami.

Szabeltas srebrny Nisto wskiego z XVIligo wieku.
piochownica z muszli w srebro oprawnej, Li-
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sowezyka Dembińskiego; dwie inne rogowe, takže 
w srebro okute,

Rękojeść' oC szabli po Janie Iilcim, druge od ka­
rabeli z jaspisu i kindżał. (11)

Pomiędzy ozdobami służąeemi do ubioru, wi­
działem prześliczne klamry od delij, litigrar. złoty 
na tle srehrnćm, guzik* od kontuszów i żupanów 
pięknej roboty i t. p.; i zajęciem oglądałem xakže 
mundury ś. p. Konstantego Swidzińskiego, jako 
posła na Sejm z Powiatu Opoczyńskiego.

Z przyborów na konie są dwa dawne siodła 
polskie, pokryte aksamitem, bogate haftowane zło­
tem, z okuciem srebrném pięknej roboty, oraz rzę­
dy i strzemiona.

(11) Mówiąc o broni, przypomniałem sobie, że 
Pan Nowakowski okazywał mi rysunek starożytne­
go pałasza, wykopanego w Skwirskim Powiecie, a 
będącego własnością P. Bolesława Rylsk'ego. oby­
watela ukraińskiego; ne klindze z jednej strony 
jest napis kursywą: »Kto Boga miłuje,, ne konie 
wsiadajmy nieprzyjacioły...... powitajmy, >< a w dru­
gim wierszu: »urońmy piersiami swemi wiary
jkrześcijeńskiej, aby się nie naśnrewał z nas na­

ród pogański.« Na odwrotnej stronie jest w trzeci) 
wierszach napis łaciński, dotąd nie odczytany i rok 
1457, daleko dawniejszym charakterem *ak w na­
pisie polsaim; przy samej Tękojeści jest wyobrażo­
ny huzar na koniu, tak jak na szabli, która była 
na Wystawie Starożytności; gdzieniegdzie znać je­
szcze napisy arabskie, co dowodzi, żc ozabla ta 
zdobytą być musiała na wejnie z Turkami, napisy 
zaś łacińskie i polskie później wyryte zostały. Ry-
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Pomiędzy innemi wszelkiego rodzaju zabytkami, 
zanotowałem jeszcze płaskorzeźbę grecką z mar­
muru Paros, przedstawiającą głowę starca, wybor­
nej roboty,

Z pamiątek historycznych i religijnych, zebra­
nych w Kijowie i prowincyach ruskich, są na­
stępne:

Cegła z Bramy Złotćj w Kijowie, dawne kafie 
i inne cząstki budowlane hisíorycznéj wartości.

Starożytne okucie od mszału, z grawerowanym 
krucyfiksem i czterema ewangelistami, z XVgo wieka.

Zbiór starożytnych ruskich krzyżów i medali, 
z wizerunkanr Świętych; ołtarzyki domowe, dyp-

sunek rzeczonej szabli wykonany był bardzo pię­
knie przez P._ Maxyinîlijana Balocfca, byłego se ­
kretarza ś. p. Świdzińskiego i nadesłany został do 
Warszawy, dla zrobienia z niego litografii. Pan 
Nowakowski wspominał mi, że P. Wacław Ruli- 
kowski posiada prześliczną szablę, daną przez Ste­
fana Batorego Borejce, w nagrodę za męziwo, ja­
kiego dał dowody przy zdobyciu Połocka; prze­
chowywali ją jok świętą pamiątkę potomkowie jego 
aż do niedawnych czasów; dopiero ostatnia z domu 
Borejków, córka Wacława Borejki, Wizytatora Szkół 
w Krzemieńcu, była za P. Józefem Kulikowskim, au­
torem niedawno ogłoszonych Pamiętników, wnio­
sła tę pamiątkę w dom mężowski. Szabla rzeczona 
ma rękojeść złotą ówczesną i takież skuwki od po­
chwy. Pan F.ulikowski sp*zedał dawny swój ma­
jątek Paszkówkę i mieszka obecnie w Horcdnicy 
nad Słuczą.
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tyki i tryptyki lane i dłutowane, z emaliją int bei', 
są to po większej części wyroby kijowskie, nie­
które :: o ich pochodzą z XIVgo wieku. Liczba rze­
czonych zabytków religijaych ruskich przeszło sto 
sztuk wynosi.

Pohar srebrny, wykładany starożytnemi poîskie- 
mi monetami, podobno własność niegdyś Michała 
Paca, Hetmana W. Ks. Lit.

üwj'e konwie srebrne kwartowe, z cyfrą Augusta 
Hgo pod koroną królewską.

Trzy kufie srebrne, także z czasów Augusta ligo; 
z tych jeden dawany bywał artylerzystom w na­
grodę za celny strzał,* wyobrażona jest na- nim 
w płaskorzeźbie armata. Kilka łyżek srebrnych 
z XVlgc i XVIïgo wieku, tace i kieUćhy staroży­
tne srebrne i t. p.

Kielich szklany Jana Pokorna, Biskupa Chełmiń­
skiego, oraz kilkanaście kielichów szklanych i her­
bami polskiemu

Obrazek święty w oprawie z marmuru, ofiaro­
wany Królowi Stanisławowi Leszczyńskiemu przez 
Jezuitów w Poznaniu, z napisem ówczesnym, świad­
czącym o fćrr i rokiem 1705.

Zegar w formie krueyfixu; na wierzchu krzyża 
jest kule, na której przesuwają się liczby, ronoty 
XvIIgo wieku.

Starożytna szkatułka z wielu szufladkami, ozdc- 
niOM okuciem z bronzu, artystycznie wyrohionem, 
niegdyś własność rodziny Charleńskich.

1 Jawne fajki piankowe z herbami polsaiem: i



wiele innych drobnych sprzętów i wyrobów, da­
wnych i współczesnych, jak np. wyroby Cezyka 
z gliny sy.birskiej, to jest wazony i inne raczynia 
pięknej artystycznej roboty, czarna jak heban i po­
łyskujące.

Krucyfix z Chrystusem ze słoniowej kości, u- 
twór znakomitego artysty.

Pamiątki po Kajetanie Sołtyku, Biskupie Kra- 
kovesirim, jako to:

Zegar stołowy bronzowy, bardzo pięknej fran- 
cuzkiej roboty z przeszłego wieku, Ekran z her­
bem Sołtyków, na materyi wyszytym i kraesło, 
którego zwykle używał.

Piękne biurko, wykładane mozajką fiorencką, po 
Stanisławie Swidzińskim, Wojewodzie Rawskim; 
tegoż order t)rła Białego i szkapïcrze.

Bogaty serw-E z najpiękniejszej porcelany saskiéj; 
na filiżankach wymalowane są kostiumy wojska sa­
skiego. Serwis ten przechowuje się w wielkiej 
skrzyni, wybitej materyą jedwabną i jest darem 
Królewicza Karola Księcia Kurlandzkiego Michało­
wi Sw'dzihskiemu, Kasztelanowi Radomskiemu, któ­
ry poślubił siostrę jego Żory, Franciszki z Kra­
sińskich

Laska z piękną gałką i szafiru, na której wy­
rzeźbione jest popiersie Stanisława Augusta; ma 
to być dar tego Króla siostrze swej, Pani Kra­
kowskiej.

Zasługują tu na wzmiankę dawne instrumenta
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muzyczne polskie, jakich nie zdarzyło mi się wi­
dzieć gdzieindziej.

Liia starożytna, przy dźwięku której śpiewał da­
wna pieśni jeden z tych lirników, których postać 
tak poetycznie malują nam dzisiejsi rasi poeci

Teorbąn ukraiński z drzewa mahoniowego, pię- 
knéj roboty, w dobrym stanie, z naciągniętemi 
strunami i zdatny do użycia; lecz gdzież znaleźć 
u nas umiejętną rękę, któraby zagrać na nim u- 
miaia. Instrument rzeczony musiał być własnością 
nadwornego teorbanisty jakiegoś ukraińskiego ma­
gnata.

Rodzaj harfy, używanej w przeszłym wieku, za­
mykanej w skrzynce, bardzo wykwintnej francuz- 
kićj roboty; w środku wieka wymalowany jest o- 
gród ze spacernjącemi kawalerami i damami, w stra ­
tach z czasów Ludwika XVgo; między innemi wy­
obrażony jest Polak w kontuszu. Piękne to malo­
wanie jest w stylu Watteau i ze względu na dęli- j 
katność pendzla i koloryt, może być że jego ręki 
jest dziełem.

Nakoniec szkatułka, czyli puzdro podróżne, za­
wierające kubki i puszki szklane; na jednej z nieb 
jest naois: »Leopoldi Magni Romani ïroperatom 
Joan. ÍIÍ Polon. Regis et Reipubiicae Venchac eon- ‘ 
cc/dibus Armies Adyersus Ïureas Exercitos Mosco- I 
yitarum Stabili ióedere junctus MDCLXXXVII.« (*)

(*) Pan Bartoszewicz, w jednym z swych arty- *1 
kułów o Sulgostowie pisze; że Król Stanisław Au- I 
gust miał ofiarować za te szklanki 2,000 dukatów

3
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Podług podania, szklanki powyższa ofiarował Je­
nowi Iiltnu Leopold lazy, Cesarz Austryacki. Jeżeli 
podanie jest prawdziwe, to dar ten z kruchego 
szkła, dany przez Monarchę Austryackkgo oswo- 
bodziciełowi Wiednia, nk jęstże wybornym sym­
bolem trwałej wdzięczności Leopolda, oraz wszyst­
kich następców jego, a nawet lo szkło trwalszćm 
od nić] okazało się, 00 zachowało się nietkniętą, 
a pamięć, oddanej tak wielkiej usługi gdzież się 
podziałaj

Na fćm zakończyliśmy nasz przegląd zabytkó w 
archeologicznych, znajdujących się w Siilgostowie-, 
c-ły dzień przeminął i część nocy już upłynęła, a 
my patrząc na szanowne prstacie praojców, na 
księgi twory "cli myśli, dzieje ich męztwa zawie­
rająca, na oręż którym za kraj walczyli, oraz na 
te tysiące przedmiotów, świadków ich pełnego za- 

'sług żywota, zapomnieliśmy zupełnie o drobiazgach 
naszego, i duch mój uleciał w inne czasy i obco­
wał z dawnymi ludźmi, tak niepodobnymi do dzi­
siejszych. Pśr Nowakowski przerwał moje marze­
nia, mówiąc, że mi pokaże jeszcze jedną pamiątkę;

Barbarze z Krasińskich Swidzińskićj, ale Pani Ka­
sztelanowa oświadczyła Królowi, że to jest wła­
sność dziedziczne ; że dla tego pozbywuć jćj nie 
może.

I



pcczćm otworzył ní« wielką skrzynię, w głębi 
której ujrzałem z przerażeniem głowę trupa.

Była to pośmiertna maska, zdjęta z twarzy Kon­
stantego Swldzińsklego, wystawiająca z straszną 
prawdą tę długą męczarnię człowieka w walce ze 
śmiercią. Ta twarz wyschła i zorana cierpieniem a 
jednakże nacechowana wyrazem siłr-ćj iutelligencyi. 
uprzytomniła roi chwilę konania tego człowieka, 
który wtedy nawet nie przestawał z energiją zaj­
mować się przekazem i zapewnieniem tak znako­
mitej spuścizny dla ziomkpw; przejęty zostałem 
íém większćm uwielbieniem dla założyciela Mu­
zeum. O! cześć i wieczną pamięć należy s>ę lu­
dziom, którzy tak jak on, miłością otaczają pa­
miątki krajowe! Zwykle ogół nie pojmuje ważno­
ści ich trudu i poświęceń, a całą nieraz nagrodą 
icn bywa lekceważenie i szyderstwo. Nie dawno 
jeszcze gmin nieeświecony zweł takiego człowieka 
śmiesznym, podług swego rozumienia, przydom­
kiem antykwarynsza, w. zbieraniu zaś tćm widział 
dziwaczne upodobanie do starych rupieci. Bieont 
ludzie! wiuzą, ty i ko formę a ducha dopatrzeć nie 
dano im. Mnie się zdaje, że w wiecach, w których 
ogół, wzgardziwszy świętem? po łaniami przeszło­
ści, pogrążył się w materyalizmie i rozkoszach u- 
lycia, ludzie jak Załuski, Ossoliński i Swidzićski, 
są posłannikami Opatrzności, aby przechowywali 
widome świadectwa przeszłość*' dla nauki i opa­
miętania współczesnych. Słusznie Pan Kraszewski 
widzi w tćm rękę Bożą, zsyłającą nam takich lu-



dzi, w chwilach rozproszenia pamiąłek. (12.) Jeż# 
uznajemy to wzniosie posłannictwa Konstantego 
Swidzińskiego, czujemy również jak świętym a ra­
zem zaszczytnym jest obowiązek tych, którym on 
wykonanie i rozwój myśli swój powierzył. Naile- 
piéj określił to sam ś. p. Swidziński w.tych sło­
wach, które do Margrabiego Wielopolskiego zwró-

(12) Dodam tu tylko kilka pobieżnych uwag, do­
tyczących rozszerzającego się w nas zamiłowania 
starożytności, które w tej chwili mi się nasunęły; 
Archeologija z historyą ściśle podają sobie ręce, 
wspierając się wzajemnie; za icb przewodnictwem 
dopiero poznajemy religiję, prawa, obyczaje i ty­
siące szczegółów dawnego świata; kto więc jest 
przeciwnik jem archeologii, nie pojmuje również 
ważności znaczenia historyl i nie może Lye uważa­
nym za człowieka prawdziwie oświeconego. Jeżeli 
w naj pierwszych krajach Europy, cieszących się 
pomyślnością, rozwojem swych insiytucyj i bytu 
politycznego, widzicmy rozszerzone zamiłowanie 
archeologii i poszanowanie dla zabytków po pra­
ojcach pozostałych, o ileż ono większe i serde­
czniejsze hyć powinno w naroazie, któremu pozo­
stało jedynie sa.no wspomnienie, otoczone całym 
urokiem poezyi miłości; i tego stanowiska tę rzecz 
uważając, nie dziwmy się, że zamiłowanie do archeo­
logii tał u nas wzrosło i rozszerzyło się i zamiast, 
jak to niektórzy robią, ubolewać nad tern, cieszyć 
s'ę z lego objawu powinniśmy, bo jestem zdania, 
że kraj nasz jest w warunkach szczególnie sprzyja­
jących rozwojowi tej nauki.
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sił wyrażając ostatniąwolę swoją, a które przy­
pomnieć .u postanowiliśmy: »Przyjacielu á bracie 
»ntój w duchu, polegam cale na twćm sumieniu 
»nnjprawszéin, a sercu najszlachetniejszem, boni ci 
»oddał w ręce bezwarunkowe wszystko co mi 
najdroższe: pracę, zasługę, sławę całego życia i 
»pamięć w czasy potomne imienia mojego,—i cóż 
»już więcej mogłem ci oddać w zakład mcjćj u- 
»fności i przyjaźni dla ciebie!«“Następnie zobowią­
zawszy sumienie Margrabiego, aby przekazując na­
stępcom swoim Muzeum wybrał' zacnych mężów, 
którzyby strzegli ścisłego wypełnienia celów zakła­
du, a w razie przeciwnym mieli moc powołać 
tychże następców jego dc odpowiedzialności przed 
prawe o sąd i cpiniję publiczną, jeżeliby ku za­
niedbaniu, skrzywieniu celów zakładu, lub uchowaj 
Boże rozprosze.iiu ich dążyli, tak wreszcie tę o- 
statnią woię kończy: »Polecając te żądania, suraie- 
»riowi, sercu twojemu, list mój kończę, bo zła- 
»mane chorobą siły już nie starczą, Spokojny i 
»szczęś. iw w duchu zostaję, bo wiem, że prace i 
»zbiory moje w twoje ręce powierzone, doprowa­
dzisz do celów pożytecznych a -zbawiennych dla 

»ziomków naszych, bo niezachwianie przeczuwam 
»że pamięć o mnie i c usiłowaniach moich ku do- 
»brn ziomków, wśród nich, twćm współdziałaniem 
»wyświetnisz i zapew nisz zbawienie duchowi moje- 
»mu, który spogiąaając z wieczności na tę ziemię, 
»że prac« moja w zbawienne wzrasta się pożytki



»praez ciebie wśród ziomków, wieczném szczęściem 
»radować się będzie.« (13).

Pisałem 12 kwietnie 1851 roku.

»/.»» Loski.

(13) Ponieważ wiem, że znajdują się osoby, 
które mają niejakie obawy co do wykonania my­
śli ś. p. Swidzińskiego, dla zaspokojenia ich w tym 
względzie, przypomnę, że oprócz Margrabiego Wie­
lopolskiego, któremu zmarły powierzył swoje Mu­
zeím, nadto osobnym kodycyllem, dodanym do 
testamentu, oddal je pod opiekę wszystkich ludzi, 
będących ozdobą kraju i literatury naszej. Wyzna­
czeni zaś główni opiekunowie, między którymi na­
czelne najmuje miejsce zacny, zasłużony w pi­
śmiennictwie Hrabia Aleksander Przezdziecki, tak 
są znani i szanowani powszechnie, że same imio­
na ich są dostateczną dla nas rękojmią. Włożony 
na nich obowiązek zbyt jest zaszczytny i zgodny 
z ich zasadami, aby go nie starali się święcie wy­
pełnić.—Inaczej nawet być nie może, jeżeli bo­
wiem mąż darzący kraj w takie fundacye jest chlu­
bą swego wieku, to ludzie, którzy mając sobie 
powierzone wykonanie tak szczytnej myśli, daliby 
jćj zmarnieć i upaść, przyćmiliby tćm w naszych 
oczach swe dawne zasługi; a cóżby o nich wyrze­
kła potomność?;


